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W. Brytania uznała 
Chińską

Republikę
Ludową

LONDYN (PAP). Brytyj­
skie ministerstwo spraw za­
granicznych ogłasza komuni 
kat o oficjalnym uznaniu 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej przez Wielką Brytanię. 
Komunikat zawiera tekst li­
stu ministra Bevina do mi­
nistra spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej Czu En-laia, stwierdza­
jący, że w odpowiedzi na 
proklamację przewodniczą­
cego Mao Tse-tung z 1 paź­
dziernika ub. roku, rząd 
Wielkiej Brytanii postano­
wił uznać centralny rząd 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej i nawiązać z nim sto­
sunki dyplomatyczne.

TRUMAN ZAPOMNIAŁ
Boreczn orędzie prezydenta

0 OBIETNICACH
Stanów Zjednoczonych

wzywa do rozszerzania wpływów USA
WASZYNGTON (PAP). Doroczne orędzie prezydenta Trumana 

wygłoszone na wspólnym posiedzeniu obu Izb Kongresu — zawiera 
zapowiedź kontynuowania dotychczasowej polityki zagranicznej i 
wewnętrznej Si. Zjednoczonych.

. Nie szczędząc gołosłownych i noczonych wyniki marshallizacji 
frazesów o rzekomym poparciu Europy Zachodniej.

USA Organizacji Narodów Na odcinku polityki wewnętrz-przez USA Organizacji 
Zjednoczonych oraz o koniecznoś­
ci obrony pokoju — prezydent 
Truman równocześnie domagał się 
kontynuowania zimnej wojny i na 
wielką miarę zakrojonych zbro­
jeń.

Orędzie Trumana wzywa do 
dalszego rozszerzenia wpływów 
gospodarczych USA, a w szcze­
gólności wskazuje na „koniecz­
ność wykonania artykułu 4-go" 
(dotyczącego tzw. pomocy dla kra­
jów zacofanych).

Truman wyraził się z uznaniem 
o wynikach planu Marshalla, pod­
kreślając pozytywne dla St. Zjed-

Przeciw wcfnie z Vietnamern 
protestuje naród francuski

PARYŻ (PAP). Wśród mas pracujących Francji rozwija się 
akcja przeciw produkcji i transportowi broni, przeznaczonej na 
wojnę z Vietnamern. Akcja ta jest związana z walką o w pełni uza­
sadnione zadania zawodowe.

nej orędzie Trumana pomija mil­
czeniem obietnice, jakimi Truman 
hojnie szafował w swoich mowach 
przedwyborczych — w sprawie 
podniesienia stopy życiowej naro­
du i ukrócenia wpływów mono­
poli.

* * *
LONDYN (PAP). „Daily Wor­

ker” zamieszcza artykuł, w którym 
podkreśla obłudny charakter orę­
dzia Trumana, który mówił o „wy 
datkach na wzmocnienie pokoju", 
a w rzeczywistości domaga się o- 
gromnego budżetu wojskowego.

Amerykańska polityka „utrwa­
lania pokoju" — pisze „Daily 
Worker” — polega m. in. na uz­
brajaniu reakcjonistów chińskich 
dla przedłużenia wojny domowej 
w Chinach.

Demaskując hałaśliwe frazesy 
Trumana o demokracji, „Daily 
Worker" pisze, że cechą charakte­
rystyczną życia amerykańskiego 
jest dziś nie postęp demokracji, 
lecz ofensywa monopoli.

Monopole te dążą do zdobycia 
panowania nad światem, a rząd 
Trumana jest ich instrumentem.

Oto dlaczego amerykańscy gaułei- 
terzy za granicą dyktują satelitom 
amerykańskim wytyczne ich poli­
tyki. Oto dlaczego Truman wystą­
pił z tzw. programem pomocy dla 
krajów zacofanych, który jest ni­
czym innym jak planem eksploa­
tacji narodów kolonialnych.

Dziennik przypomina, że więk­
szość obietnic Trumana z okresu 
przedwyborczego pozostała niewy­

pełniona. Cl, którzy uważają się 
za przedstawicieli wyborców ame­
rykańskich, są w rzeczywistości 
reprezentantami wielkiego kapi­
tału.

W konkluzji „Daily Worker” 
stwierdza, że jedynie zdecydowa­
na walka sił pokojowych świata 
rozbije plany amerykańskich mo­
nopolistów', którzy pragną zdobyć 
panowanie nad światem.

2 bezrebetaych
w Hiemczech zachodnich

1500 kolejarzy na dworcu pa­
ryskim La Chapelle przerwało 
pracę na dwie godziny i udało się 
przed gmach Centralnej Dyrekcji 
Kolei, by zaprotestować przeciw­
ko przewozowi broni, jak również 
przeciwko rządowemu projekto­
wi „reorganizacji“ kolei.

2600 kolejarzy w Villeneuve, 
zrzeszonych we wszystkich organi 
racjach związkowych, przerwało 
pracę na godzinę, protestując 
przeciw wojnie w Indoćhinach i 
projektowi „reorganizacji“ kolei.

Na odbytym wiecu ogromna 
większość robotników wypowie- 
działa_się za strajkiem w wypad 
ku realizacji projektu rządowe­
go.

3000 kolejarzy z St. Denis przer 
wało pracę na 10 minut.

Przerwy w pracy, dokonane 
przez kolejarzy, zrzeszonych we 
wszystkich organizacjach związ­
kowych, zanotowano również w 
Limoges, Tour, na paryskim 
dworcu Bercy, w Bethunes, w! 
Lens oraz w Batignolles — Rem- 
blai pod Paryżem.

Kolejarze na dworcu paryskim 
Vaugirard, w przyjętej rezolucji 
jednomyślnie stwierdzają, że pod 
czas gdy drożyzna wzmaga się 
nieustannie, płace pozostają żabio 
kowane. Dzieje się tak dlatego 
stwierdza rezolucja — że rząd 
kontynuuje zbrodniczą wojnę w 
Vietnamie oraz przygotowuje się 
do wojny ze Związkiem Radziec 
kim.

Kolejarze powzięli decyzję: „A- 
ni jednego wagonu, ani jednego 
pociągu ze sprzętem wojennym!“ 

Związek Zawodowy pracowni­
ków zakładów użyteczności publi 
cznej rozpisał zbiórkę pieniężną 
na rzecz robotników portowych z 
St. Nazaire, którzy odmawiają 
wyładowywania amerykańskiego 
sprzętu wojennego.

Do Paryża przybył z Sajgonu 
mołcfc, .przywożąc 10 rannych i 

chorych żołnierzy francuskich z 
Indochin.

BERLIN (PAP). Jak podaje 
„Neues Deutschland“, liczba bez­
robotnych w zachodnich Niem­
czech i zachodnich sektorach Ber 
lina doszła już do 2 milionów o- 
sób.

Dziennik podkreśla, że bezrobo 
cie to można by radykalnie zlikwi 
dować, gdyby anglo - saskie wła 
dze okupacyjne dopuściły do swo­
bodnej wymiany handlowej mię­
dzy Trizonią a Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną, Związkiem 
Radzieckim, Chinami Ludowymi i 
krajami demokracji ludowej. Na 
przeszkodzie stoi jednak przede 
wszystkim monopolistyczny kapi-

Nominacja rektorów 
Akademii Lekarskich

Nowy rząd 
faszystowskiej Grecji

LONDYN (PAP). Jak donosi z 
Aten Agencja Reutera, król Pa­
weł powierzył b. przewodniczące­
mu parlamentu Janowi Theotcki- 
sowi misję utworzenia nowego 
rządu.

WARSZAWA (PAP). W dniu 
3 bm. odbyła się w gmachu Mi­
nisterstwa Zdrowia uroczystość 
wręczenia przez Ministra Zdro­
wia dr Tadeusza Michejdę i’es- 
kryptów nominacyjnych rekto­
rom nowych Akademii Lekars­
kich, powołany m prowiiAayczam 
na te stanowiska.

Reskrypty otrzymali: 
rektor warszawskiej Akademii 
Lekarskiej prof, dr Franciszek 
Czubalski i prorektor tej Akade­
mii — prof, dr Jakub Węgierko;

rektor krakowskiej Akademii 
Lekarskiej prof, dr Tadeusz Ro­
galski oraz prorektor — prof, dr 
Kornel Michejda;

rektor łódzkiej Akademii Le­
karskiej prof, dr Emil Paluch 
oraz prof, dr Jerzy Jakubowski; 

rektor lubelskiej Akademii Le­

karskiej prof, dr Feliks Skubi­
szewski oraz prof. dr. Mieczys­
ław Stelmasiak:

rektor wrocławskiej Akademii 
Lekarskiej prof, dr Zygmunt Al­
bert oraz prorektor — prof, dr 
Bolesław Popielski;

h, to i poznaiisskxej Akademii 
Lekarskiej prof, dr Tadeusz Kur 
kieyjicz;

rektor białostockiej Akademii 
Lekarskiej prof, dr Tadeusz Kie- 
łanowski.

W imieniu nowomianowanych 
rektorów i prorektorów Akade 
mii Lekarskich przemawiał prof, 
dr Franciszek Czubalski który, 
dziękując Ministrowi Zdrowia za 
nominacje, dał wyraz przekona­
niu, iż nowe Akademie Lekarskie 
staną się twierdzami postępowej 
wiedzy.

tał amerykański, który — uzys­
kawszy decydujący głos w Zacho 
dnieli Niemczech —- uniemożliwia 
utrzymywanie przez nie normal­
nych stosunków handlowych z wy 
mienionymi wyżej krajami.

Fakt, że Amerykanie traktują 
Zachodnie Niemcy jako swoją ko­
lonię jest już powszechnie znany 
od szeregu miesięcy. Monopole a- 
merykańskie sprawują nieograni­
czoną kontrolę nad produkcją i 
handlem zachodnio - niemieckim. 
Anglicy i Amerykanie przystą- 
które mogły by konkurować z 
pili energicznie do likwidacji tych 
gałęzi przemysłu niemieckiego, 
które mogłyby konkurować z 
Anglo - Sasami na rynkach za­
granicznych.

Jednym z ostatnich przykładów 
kolonialnego traktowania Trizo- 
nii przez Amerykanów jest niemal 
całkowite zdławienie tamtejszego 
przemyski farmaceutycznego.

Ambasador USA 
chwali titowską 

Jugosławię
LONDYN. (PAP). — Ambasa­

dor USA w Belgradzie—George 
Allen — w drodze powrotnej do 
Belgradu z Waszyngtonu, gdzie 
otrzymał nowe instrukcje rządu 
USA odnośnie polityki Stanów 
Zjednoczonych w Jugosławii — 
zatrzymał się w Londynie, gdzie 
udzielił dziennikarzom wywiadu 
na temat wytycznych polityki 
USA wobec titowskiej Jugosła­
wii.

Allen oświadczył, żc wobec Ju 
gosławii stosują Stany Zjedno­
czone politykę, opartą na tych sa 
mych zasadach, na których opić 
ra się doktryna Trumana wobec 
Grecji i Turcji.

Nie widzę .żadnej różnicy — po 
wtórzył Allen na zapytania dzień 
nikarzy — między doktryną Tru 
mana, a polityką, którą należy 
stosować wobec Jugosławii.

W dalszym ciągu na zapytanie 
dziennikarzy Allen wypowiedział 
się pozytywnie, choć w formie 
ogólnikowej i pośredniej — o 
możliwości przystąpienia Jugo­
sławii do planu Marshalla oraz 
o możliwości udzielenia Jugosła­
wii przez Stany Zjednoczone 
„pomocy” wojskowej.

Na zakończenie ambasado 
USA wyrazi! się z aprobatą o 
„marksistowskim” charakterze U 
towskiej Jugosławii.

Burzliwy przebieg 
wyborów w Egipcie
LONDYN (PAP). We wtorek I zdobyła według dotychczasowych

Lud indonezyjski 
nie zaprzestał 

walki
HAGA (PAP). Nadchodzące 

Batawii wiadomości wskazują, 
naród indonezyjski protestuje na­
der energicznie przeciw zdradziec­
kiej zmowie kliki Hatty z holen­
derskimi i amerykańskimi impe­
rialistami. Rozwijające się tam 
zbrojne powstanie jest wyraźną 
odpowiedzią na zaprzedanie In­
donezji przez Hattę.

Konferencja zdrajców w Londynie
Obrady „nowej międzynarodówki związkowej“

MOSKWA (PAP). Zbiorowis kiem zdrajców ruchu związkowe­
go nazywa dziennik „Trud" odbywającą się obecnie w Londynie 
konferencję „nowej międzynarodówki związkowej".

W ciągu wielu miesięcy — pi- przywódców związkowych z po 
sze autor artykułu — prawicowo-
socjalistyczne sługusy monopoli a-, 
merykańskich kleciły tę rozbijac- 
ką organizację. Pierwszym bez­
spornym rezultatem konferencji 
londyńskiej było całkowite zdema­
skowanie się jej organizatorów 
reakcyjnych przywódców' amery­
kańskich i angielskich związków 
zawodowych, którzy wystąpili w 
roli agentów rządów imperialis­
tycznych, a przede wszystkim 
monopolistycznych kół rządzących 
Stanów Zjednoczonych.

Konferencja raz jeszcze dowio­
dła, że tzw. „nowa międzynaro­
dówka związkowa” pomyślana jest 
jako pomocniczy organ monopoli 
amerykańskich, usiłujących urato­
wać kapitalizm drogą oszukiwa­
nia robotników, dalszego ogra­
biania narodów, drogą przygoto­
wań wojennych.

Potok oszczerstw
Z trybuny konferencji londyń­

skiej — podkreśla autor — płynął 
^ . , , , , j potok oszczerstw' przeciwko ZwiążDziałania wojenne powstańców^. RadzieckiemU( krajom demo-

przeciw wo jskom holenderskim | kraCj} ludowej i nowym demokra- 
przebiega ją pomyślnie na Celebe- i tycznym Chinom. Nie należało
<ńe Sumatrze i Jawie. Wojska oczekiwać niczego innego jeśli 

, ,, , )w konferencji biorą udział osia-manonetkowego „rządu dopoma- zdraj,cv ruchu związkowe.
gają Holendrom w uśmierzaniu |go _ Greenj Dubinsky, zdemasko- 
protestacyjnych demonstracji lu-Jwani greccy monarcha - faszyści 

coraz częściej J— występujący w roli „działaczy 
'owvch", znany agent An- 

1 g;o - Perskiego Towarzystwa Naf­
towego — szpicel i prowokator — 
Hosrow Hedajad, i nawet przed-

dowych. Niemniej 
powtarzają się wypadki przecho-; 
drenia żołnierzy tych wojsk dc 
szeregów powstańczych.

Na znak protestu przeciwko u- 
mowie Hatty z rządem holender­
skim wybuchły ostatnio w wielu 
rejonach Jawy 1 Sumatry strajki 
robotnicze.

stawicie! • kuomintangowskich 
związków zawodowych.

W dalszym ciągu artykułu 
„Trud” stwierdza, że nie bacząc 
na ścisłą kontro1 ę zaproszonych 
na konferencję poszczególnych

siadłości kolonialnych Imperium 
Brytyjskiego — przemówienia ich 
zabrzmiały jak akt oskarżenia 
przeciwko imperialistom anglo - 
amerykańskim i ich agenturom 
w związkach zawodowych.

Akt oskarżenia
Delegat Gujany opowiedział, 

że w tej kolonii brytyjskiej 64- 
godzinny tydzień robotniczy jest 
normalnym zjawiskiem. Płace ro­
botników — są jego zdaniem — 
głodowe. Tysiące robotników żyje 
bez dachu nad głową, ponieważ 
nie posiada środków na opłatę ko­
mornego. Ludność dziesiątkowana 
jest przez choroby.

Delegat wyspy Saint-Kitts (ko­
lonia brytyjska) oświadczył, że w 
jego kńaju podobnie jak w innych 
koloniach brytyjskich, robotnicy 
żyją w nędzy. Nieustannie wzra­
sta tam bezrobocie.

Te głosy oszukanych przedsta­
wicieli krajów kolonialnych — 
podkreśla „Trud” — wywołały 
wściekłość angielskich biurokra­
tów związkowych. Jeden z nich — 
Koppock — wygłosił histeryczne 
przemówienie, w którym zażądał 
zaprzestania krytyki brytyjskiej 
polityki kolonialnej.

Przykra mesoodziauka

Irlandii, nazywając Irlandię Pół­
nocną „obozem niewolników".
W odpowiedzi na ten nietakt, 
Deakin zagroził nawet, że jeśli A- 
merykanie nie okażą więcej sub­
telności i skłonności do kompromi 
sów — delegacja angielska opu­
ści konferencję. Jednakże — jak 
należało oczekiwać — delegaci 
brytyjscy na konferencji pozo­
stali.

Groźna wróżba
„Trud” stwierdza następnie, że 

rozbijackiej „międzynarodówce” 
trudno będzie wmówić robotni­
kom, że organizacja ta broni ich 
interesów. Świadczą o tym nie­
zbicie takie fakty jak fiasko akcji 
antykomunistycznej w brytyjskich 
związkach zawodowych, jak wzrost 
sił postępowych w ruchu związ­
kowym Stanów Zjednoczonych, 
jak przyłączenie się szeregu po­
ważnych australijskich i nowoze­
landzkich związków zawodowych 
tło ŚFZZ Up. Niemniej groźną 
wróżbą dla anglo - amerykańskich 
podżegaczy wojennych jest ruch 
narodowo - wyzwoleńczy w kra­
jach kolonialnych i zależnych, a 
zwłaszcza odbyta ostatnio konfe­
rencja związków zawodowych 
krajów Azji i Oceanii, która po­
twierdziła wierność mas pracują­
cych tych krajów dla Światowej 
Federacji Związków Zawodowych.

Deakinowie i Greenowie — kon­
kluduje „Trud" — usiłując pod­
nieść akcje swego przedsiębior­
stwa, pośniesznie zakomunikowa-

odbyły się w Egipcie wybory do 
Izby Deputowanych. Ogółem do- ( 
konać miano wyboru 319 deputo­
wanych. W 21 okręgach nie odby­
ło się jednakże głosowanie, gdyż 
wysunięto w nich tylko po jed­
nym kandydacie, którzy automaty 
cznie zostali uznani za wybra­
nych.

Na 19 milionów mieszkańców 
Egiptu uprawnionych do głosowa 
nia było zaledwie 5 milionów, 
gdyż kobiety nie posiadają prawa 
wyborczego.

Jak wynika z niekompletnych 
obliczeń, największą liczbę man­
datów — 160 — uzyskała wpły­
wowa burżuazyjno - nacjonalisty­
czna partia Wafdystów, którzy 
znajdowali się w opozycji od chwi 
li odmowy udziału w wyborach w 
roku 1945. Partia „Wafd“ nie po 
siadała swoich przedstaAvicieli ani 
w Izbie Deputowanych, ani też w 
rządzie.

Znajduja,ca się u władzy od pię­
ciu lat partia Saadystów znana 
ze swej orientacji proangielskiej, 
poniosła nieoczekiwanie porażkę, 
uzyskując zaledwie 21 mandatów.

Burżuazyjna tzw. liberalno- 
konstytucyjna partia, która wcho 
dziła w skład koalicji rządowej,

Bardzo nieprzyjemna niespo­
dziankę zgotował Anglikom dele- ; li, że nowa 
gat Kongresu Amerykańskich rozporządza już poważna sumą 
Związków Przemysłowych — Mi- s ‘ " A—
chel Coople. Popierając całkowi­
cie antykomunistyczne i antyra­
dzieckie wypowiedzi innych mów­
ców, ten współpracownik Murray’a 
nie ominął jednocześnie sposob­
ności, by przypomnieć Anglikom 
o ich kolonizatorskiej polityce w

obliczeń 20 miejsc. Nip większą 
ilość głosów otrzymała półfaszys- 
towska „partia nacjonalistyczna“ 
również wchodząca w skład do­
tychczasowej koalicji rządowej. 
Tzw. „niezależni“ dysponować bę­
dą w Izbie Deputowanych według 
niekompletnych danych 24 man­
datami.

Partia komunistyczna, która w 
Egipcie jest nielegalna w wybo­
rach nic mogła brać udziału.

W 37 okręgach, w których ża­
den z kandydatów nie uzyskał bez 
względnej większości głosów, od­
będą się 10 stycznia wybory do­
datkowe.

Przebieg wyborów zwłaszcza w 
większych ośrodkach przemysło­
wych, jak wynika z doniesień pra 
sowych, był bardzo burzliwy. W 
miastach skoncentrowano silne 
oddziały wojskowe. W okresie 
kampanii wyborczej na podstawie 
nieuchylonej jeszcze ustawy z ro­
ku 1948 o stanie wyjątkowym are 
sztowano przeszło 500 działaczy 
postępowych. Pod pretekstem „po 
szukiwania broni“ dokonywano łi 
cznych rewizji. W dniu wyborów 
w szeregu miejscowości doszło do 
starć, w czasie których zginęło 20 
osób.

Konferencja w Colombo 
w atmosferze terroru

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Colombo, że w 
związku z rozpoczynającą się tam 
w poniedziałek konferencją mini­
strów brytyjskiej Wspólnoty Na­
rodów wydano szereg nadzwyczaj 
nych zarządzeń, mających na ce­
lu „ochronę i bezpieczeństwo“ u- 
czestników obrad.

Do Colombo wysłano znaczne 
dodatkowe posiłki policji, które 
mają być rozmieszczone w „punk 
tach strategicznych“. Ze szczegól- 

''międzynarodówka" i nej ochrony korzystać będą prze- 
do; de wszystkim Bevin i Pandit 

Nehru.
Z depeszy agencji Reutera wy­

nika, że konferencja w Colombo 
odbywać się będzie pod ochrona, 
bagnetów brytyjskich oddziałów 
kolonialnych. Skoncentrowane w 
Colombo na czas konferencji od­
działy brytyjskie * rozmaitych,

larów i funtów szterlłngów. W or­
ganizacji tej znajdą się, oczywi­
ście, dolary i funty i zyskowne 
funkcje w administracji planu Mar 
shalla; nie bęrlize w niej tylko 
jednego: zaufania i poparcia ze 
strony międzynarodowej klasv ro­
botniczej.

krajów Azji południowo - wscho­
dniej mają sterroryzować ludność 
Cejlonu, która jest wrogo nastro­
jona wobec imperialistycznej po­
lityki Wielkiej Brytanii i jej sa­
telitów.

Dla zamanifestowania stanowi­
ska ludności postępowe elementy 
Cejlonu postanowiły w połowic 
stycznia zwołać do Cejlonu konfe 
rencję pokojową. Porządek tej 
konferencji przewiduje m. in. po 
tępienie przygotowań wojennyc; 
prowadzonych przez państwa ps : 
tu atlantyckiego oraz użycia en« 
gii atomowej dla celów wojen 
nych. Władze cejlońskie wydał 
już szereg zarządzeń, skierowa­
nych przeciw uczestnikom mani­
festacji pokojowej i utrudniają­
cych znacznie zorganizowanie tej 
konferencji.

9222
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86 miliardów
Oświata, nauka i sztuka są trzema dziedzinami, które, coraz 

poważniejsze miejsce zajmują w życiu naszego kraju. Rozwój 
ich jest ściśle związany z rozwojem gospodarczym, ze wzrostem 
bogactwa narodowego i potrzeb człowieka.

W ustroju socjalistycznym powszechna oświata jest nie tyl 
ko prawem ale i obowiązkiem obywateli, ponieważ czynny udział 
w życiu zbiorowym wymaga coraz większych kwalifikacji ideo­
wych i umysłowych. Oświata, nauka i sztuka wiążą się z ży­
ciem coraz silniej. Wzrastające znaczenie tych trzech dziedzin 
znajduje wyraz w planowaniu finansowym państwa, w jego bud­
żecie.

Preliminarz budżetowy, przed- nienie szkolnictwa zawodowego.
łożony Sejmowi Rzeczypospolitej 
przez Rząd, zawiera dane, wska 
żujące na dalszy rozwój oświa­
ty, nauki i sztuki, które Polska 
Ludowa otacza szczególną opie­
ką.
Suma wydatków, przewidzianych 

na oświatę powszechną, wynosi 
na rok bieżący ©koło 53 miliar­
da złotych, czyli o 13 miliar­
dów- więcej, niż w roku ubieg­
łym. Analiza preliminarza wska- 
zuje, iż wzrost ten spowodowa­
ny jest m. in. poważnym zwięk- j 
szeniem wydatków' na pomoce 
naukowe, a więc doskonaleniem 
form nauczania. W niektórych 
przypadkach jak np. w szkolni­
ctwie średnim, kwoty na pomo­
ce naukowe zwiększono przeszło 
pięciokrotnie, a w zakresie oświa

Poważne sumy na te cele znajdu­
jemy w budżetach poszczegól­
nych resortów, nie licząc Central 
nego Urzędu Szkolenia Zawodo­
wego. Łączna- suma wydatków 
przewidzianych na te cele wy­
nosi 33.242.412.000 złotych. Obej 
muje ona wydatki na oświatę roi 
niczą (3,6 miliarda zł.), oraz szko 
Jenie lekarzy i pracowników służ 
by zdrowia (5,3 miliarda zł.).

Tak wiec ogólna suma wydat­
ków, przewidzianych przez pań­
stwo na oświatę ogólną i szkole­
nie zawodowe przekracza 88 mi­
liardów złotych.

Nauka służy przede wszystkim j 
życiu, jej rozwój wyznaczany jest 
potrzebami życia. Badania nau­
kowe, na które państwo w roku

DLACZEGO IM JEST SMUTNO?
Pod tym tytułem ukazał się w ostatnim numerze pis­
ma „O trwały pokój, o demokrację ludową” artykuł 
Wojciecha Byliny. Przytaczamy poniżej obszerny 
fragment tego artykułu.

ty dorosłych przeszło ośmiokrot- j bieżącym przewiduje ponad 1,5 
nie w' stosunku do roku ubieg- miliarda złotych, włączone są w
lego.

Wzrost etatów 
nauczycie!!

Poważny wzrost * wydatków 
związany jest ze wzrostem ilości 
etatów nauczycieli oraz ich płac 
i świadczeń. M. in. na pomoc 
zdrowotną dla nauczycieli przewi 
duje budżet o 23 miliony więcej, 
niż w roku ubiegłym.

Zwiększa się również ilość sty­
pendiów' i zapomóg dla młodzie­
ży. W dziale szkolnictwa wyższe­
go suma przeznaczona na siypen 
dia wynosi blisko 3 miliardy zło 
tych, czyli przeszło trzy razy ty 
!e. ile wynosiła w roku ubiegłym.

Na oświatę dorosłych przewi­
duje preliminarz budżetowy 1.401 
milionów złotych, na walkę z 
analfabetyzmem — 1.799 milio­
nów, na naukę i szkolnictwo wyż 
sze — 11,5 miliarda.

Razwó] szkolnictwa 
zawodowego

ogólny plan narodowy. Olbrzy­
mia cześć preliminowanych sum 
— miliard złotych przeznaczona 
jest na badania, związane z wal-j 
ką o zdrowie społeczeństwa.

o rozwól

Szczególnie
wzrastających

doniosłe wobec 
potrzeb rozwija-

jącego się przemysłu jest zagad szerzaniem.

Troska
kultury

Rozwój urządzeń kulturalnych 
t sztuki należy do rzędu spraw 
najważniejszych. Preliminarz bu­
dżetowy przewiduje na cele kul­
turalne 5.270 milionów, to jest 
o 1,9 miliarda więcej, niż w ro­
ku ubiegłym. Pozwoli to zwięk­
szyć poważnie sumy prze­
znaczone na pomoc materialną 
dla twórców, zwiększyć ilość sty 
pendiów dla młodzieży szkół ar­
tystycznych, rozszerzyć opiekę 
nad amatorskim ruchem artysty­
cznym, wzbogacić muzea.

Lektura zestawień cyfrowych 
preliminarza budżetowego jest 
nie tylko ciekawą. Jest krzepią­
cą. Uczy i zachęca. Obrazuje 
zdobycze, które stały się już po­
wszechną własnością narodu i 
zachęca do dalszej wytężonej 
pracy nad ich umacnianiem i roz

St. G.

Bardzo nieponętny, wręcz od­
rażający, chociaż równocześnie 
żałosny i śmieszny wydał się Eu­
ropie i Azji — zwłaszcza w os­
tatnim roku — gnijący za życia 
starzec — amerykański imperia­
lizm, który ruszył w spóźnione 
zaloty. W roku 1949 nie trzeba 
było zresztą zbyt wielkiej prze­
nikliwości, żeby ujrzeć jego gni­
cie.

Podżeganie do wojny —• podsta 
wa i sens amerykańskiej polity­
ki zagranicznej — doszło do ze­
nitu. Pod dyktando amerykan 
skie podpisany został agresywny 
pakt atlantycki, główny instru 
ment polityczny amerykańskich 
giełdziarzy i bankierów. Do szczy 
tu doprowadzono wrzask „wol­
nej” prasy* monopolistycznej o 
„czerwonym niebezpieczeństwie”.

Obłęd u;ojeninj
Gorączkowo dyskutują amery 

kańscy generałowie linię „obro­
ny” przed „wschodem”. Elba, 
Ren, Pireneje — oto kierunek, o 
którym już myślą amerykańscy 
sztabowcy, którzy chcieli cały 
świat nastraszyć, a nastraszyli 
tylko siebie samych. Nerwy ich 
nie wstrzymują. Nie pomaga im 
ani „gorąca kąpiel”, ani nawet 
medycyna. Jeden z głównych 
twórców projektu amerykań­
skich zbrojeń, jeden z ojców pak 
tu atlantyckiego, człowiek, któ­
ry osobiście inspirował całą reak 
cyjną prasę amerykańską, mini­
ster wojny największego państwa 
imperialistycznego, czyli szef 
wszystkich ministrów wojny 
wszystkich krajów marshallow- 
skich —- James Forrestall załamu 
je się pierwszy.

Najpierw w bieiiźnie wybiega 
nocą na ulicę w Waszyngtonie z 
krzykiem „Wojska radzieckie wy 
lądowały w Ameryce, uciekaj kto 
może”. Potem wyskakuje ok­
nem z nowojorskiego drapacza 
chmur. Wraz z nim ROZBIJA 
SIE O BRUK NOWOJORSKI 
PIERWSZY FILAR POLITYKI 
AMERYKAŃSKIEJ, obłęd wojen 
ny, na którym jest oparta. Z sie­
demnastego piętra na bruk ulicy 
— ze szczytów' władzy i z pira­
midy wrzaskliwej propagandy na 
dno obłakania. oto nieuchronna

Tybet w kleszczach imperialiiniu
Ludność waiczf t feuriaUzmem i cfeaintitą

konsekwencja psychozy wojen­
nej.

Ale wariaci zanim wyskoczą 
oknem, lub zanim zostaną odzia­
ni wr kaftan bezpieczeństwa, prag 
nęliby świat cały pogrążyć w od­
mętach nowej rzezi. Na drodze 
tych szaleńczych planów stoi jed­
nak obóz pokoju, stoi zdrowy, 
rozsądek i sumienie ludzkości.

Złodziej wpadł...
Sędzia Lynch nazywał się w 

1949 roku Medina. Pod preteks­
tem obrony przed urojonymi wro 
garni toczy się kampania szczucia 
wszelkiej myśli postępowej w 
Stanach Zjednoczonych. To, co 
nie odpowiada interesom awan­
turników' i aferzystów z Wall 
Street, uznane zostaje za „nie- 
amerykańskie”. Płoną reflekto­
ry, strzelają migawki fotograficz­
ne na posiedzeniach komisji ba­
dania działalności antyamerykań 
skiej. Nagonka osiąga szczyty. 
Profesor i pisarz, artysta i dzień 
nikarz — nikt nie jest bezpiecz­
ny, jeśli zwątpił o wszechpotę- 
dze dolara. Parnell Thomas, 
okazuje się zwykłym, małym zło 
dziej aszkiem, który okradł skarb 
amerykański. Business to busi­
ness. Komisja badania działal­
ności antyamerykańskiej to wca­
le niezły „business”. I oto ten, 
który wyrokował, co jest „amery 
kańskie”, a co nim nie jest, tę­
py nieuk, który uczył „amerykań 
skości” najlepszych synów Ame­
ryki, ten, który poniewierał lu­
dźmi, stanowiącymi chlubę kul­
tury amerykańskiej, człowiek, 
który był tak posłusznym narzę­
dziem Wall Street do walki z o- 
brońcami pokoju i postępu — I. 
Parnell Thomas okazał się pospo 
litym, nędznym kryminalistą, ska 
zanym przift; sąd amerykański za 
zwykłe kradzieże, popełnione na 
stanowisku przewodniczącego ko 
misji. RUNĄŁ Z HUKIEM I 
SMRODEM DRUGI FILAR PO­
LITYKI AMERYKAŃSKIEJ, fi­
lar moralności, który ją podpie­
rał. Nie dziwmy się temu. Któż 
miałby służyć amerykańskim im 
perialistom, któż miałby wykony 
wać z zapałem brudną robotę dla 
nich? Uczciwi ludzie takiej robo 
ty nie robią, to jest zajęcie w' 
sam raz dla Thomarów.

Ostateczna klęska Kuomintan- 
gu w Chinach bardzo niepokoi 
imperialistów. Pragną oni przede 
wszystkim wszelkimi sposobami 
odroczyć termin wyzwolenia In­
dii i Burmy. Wybrali sobie obec 
nie Formozę i Tybet, jako ostat­
nie bastiony imperializmu w Chi 
nach. Jeżeli idzie o Tybet, to 
Anglicy wykorzystują w tym wy­
padku odległość tej prowincji od 
władz centralnych Chin Ludo­
wych oraz poważne trudności ko 
munikacyjne. Cały Tybet naszpi 
kowany został obecnie tajnymi 
agentami wywiadu amerykań­
skiego i angielskiego. Anglicy 
sprowokowali wojnę domową w 
Kaszmirze i przez ogarnięty po­
żogą kraj przemycają broń do 
Tybetu.

MACHINACJE 
ZB AN KRUTO WAN YCH 

IMPERIALISTÓW 
Przy pomocy dolarów amery­

kańskich rozwinęli Anglosasi w 
Tybecie wściekłą propagandę 
przeciwko wyzwolonym Chinom, 
głosząc hasła separatystyczne. O 
stoją średniowiecza i przeżytków 
feudalnych — lamowie tybetańs­
cy — zaczęli nagle propagować 
,polityczną autonomię” i gospo­
darczą „niezależność” Tybetu od 
Chin. Oficerowie wywiadu an­
gielskiego ćwiczą po kryjomu w 
niedostępnych schroniskach gór­
skich dzikie bandy pospolitych 
rabusiów i fanatyków religij­
nych, które przybrały szumną 
nazwę „armii wolnego Tybetu”. 
Cel tych ciemnych machinacji 
zbankrutowanych imperialistów 
kolonialnych jest jasny. Pragną 
oni za wszelką cenę oderwać Ty 
bet od Chin Ludowych i urządzić 
sobie tam bazę wypadową i ośro 
dek szpiegowski przeciw nowym 
Chinom i Związkowi Radziecke-

NARZUCONE UMOWY 
BRYTYJSKIE

Wyczyny te nie są wcale no­
we. W roku 1865 wojskowy od­
dział brytyjski, pod pozorem pro 
wadzenia dochodzeń w sprawie 
rzekomo zamordowanego urzęd­
nika angielskiego, wdarł się na 
terytorium Tybetu. Terroryzu­
jąc ówczesne lokalne władze, 
Anglicy zawarli kolejno w la­
tach 1875, 1876, 1888 nielegalne 
umowy, dające im prawo eks­
ploatacji Tybetu i prawo ,podró­
ży” po tym kraju, Ponieważ

lud Tybetu rozpoczął obronę prze 
ciwko „cywilizowanym” ekspedy 
cjom Brytyjczyków, ci ostatni 
wszczęli w r. 1877 normalną woj 
nę, wT czasie której przy pomocy 
haniebnych metod kolonialnych 
zmusili Tybet do uległości, usta­
nawiając w strategicznym punk­
cie Yatung „placówkę handlo­
wą”, wyposażoną oczywiście w 
odpowiednią załogę wojskową.

Naród tybetański kilkakrotnie 
jeszcze występował zbrojnie prze 
ciwko tym gwałtom agresorów, 
mając zawsze przeciwko sobie ro 
dzimą zgraję feudalno - klery - 
kalną, będącą na usługach bry­
tyjskiego kapitalizmu.

Posiadając bazy wypadowe w In 
diach, Anglicy przez cały okres 
od pierwszej wojny światowej 
trzymali Tybet w uległości, usi­
łując kilkakrotnie oderwać go 
zupełnie od Chin. Tymczasem 
Dalaj - Lama i książęta tybetań­
scy prowadzili właściwą sobie po 
litykę wahania, równocześnie pró 
bujać siedzieć na dwóch stoł­
kach. Podczas wojny z Japonią 
zdołali oni osiągnąć faktyczną 
niezależność od Chin, ale Tybe­
tem tymczasem zainteresowali 
się imperialiści amerykańscy. 
Przy pomocy specjalnych agen­
tów, przygotowali sobie grunt 
pod działalność ,handlową” w Ty 
becie. W tej chwili właśnie od­
bywa się cicha walka między ka­
pitalistami angielskmi i amery­
kańskim o wpływy na zićmiach 
Tybetu.

Jak dotąd przewagę mają jesz­
cze Anglicy, a ich inżynierowie w 
ubiegłym roku rozpoczęli w wieli 
kiej tajemnicy budowę lotniska i 
koło Lhasy.

MROKI ŚREDNIOWIECZA j 
I OTCHŁAŃ NĘDZY

Lud Tybetu ustosunkowuje się 
— rzecz jasna — do zamierzeń 
angielsko - amerykańskich impe 
rialistów zdecydowanie negatyw­
nie. Rodzima reakcyjna zgraja 
feudalna wysługuje się — oczy­
wiście zależnie od okoliczności — 
to jednemu, to drugiemu najeź­
dźcy. W Tybecie panuje okrut­
na nędza. Stosunki przypomina 
ją żywo czasy głębokiego śred­
niowiecza. Ziemia tybetańska 
znajduje się prawie wyłącznie 
pod kontrolą lamowskich klasz­
torów. Chłopi cierpią głód i ży­
ją w tragicznych warunkach. 
Przemysł prawie nie istnieje. W 
całym kraju trwają systematycz­

ne starcia i wojny, które prowa 
dzą między sobą miejscowi lamo 
wie i książęta szczuci wzajem 
nie przeciw sobie przez anglo­
saskich kolonizatorów. Dla do­
kładnego zobrazowania panuj ą- 
cje w kraju ciemnoty, wystarczy 
stwierdzić, że ponad 90 proc. mie 
szkańców Tybetu stanowią anal­
fabeci.

TYBET OCZEKUJE 
WYZWOLENIA

Mimo usiłowań kolonizatorów, 
pragnących utrzymać lud w ciem 
nocie i posłuszeństwie, wybucha 
ją raz po raz protesty i bunty lu 
dowe. Lud ma już dość panowa 
nia lamów i machinacji imperia­
listycznych. Każdy zwycięski 
krok chńskich wojsk ludowych 
wywołuje wśród mas ludowych 
Tybetu uczucie powszechnej ra­
dości. Z niekłamanym entuz­
jazmem oczekuje biedota tybe­
tańska wyzwoleńczych wojsk lu­
dowych. Nadzieje mieszkańców 
Tybetu zostaną spełnione. Chiń­
ska Armia Ludowa, która roz­
gromiła zwycięsko bandy Kuo- 
mintangu, nie zapomni o swych 
braciach na południowych kre­
sach Chin. Anglosaskich kolo­
nizatorów, penetrujących dotąd 
bezkarnie obszary Tebetu, czeka 
zasłużona klęska. Niedaleki test 
już czas, kiedy czerwony sztan­
dar wolności i braterstwa zało- 
poce nad Lhasą i całym Tybe­
tem.

Andrzej Krajewski

Obłuda planu 
Marshalla

rykańscy politycy, prasa " amery­
kańska, rozmaici usłużni mar­
szałkowie i generałowie zachod­
nio - europejscy, którzy nigdy 
żadną poważną operacją wojsko 
wą nie dowodzili — cała ta ban­
da szakali i hien obiecywała so­
bie i swoim naiwnym zwolenni­
kom, że ponieważ bombę atomo- 
w mają tylko i wyłącznie Ame­
rykanie, przeto będą mogli spę­
dzić okres nowej wojny równie 
bezpiecznie i beztrosko, jak spę­
dzili czas wojny z Hitlerem. Róż 
nica miała sprowadzać się tylko 
do tego, że podczas gdy walkę z 
armiami hitlerowskimi prowadzi­
ła za nich armia radziecka, w 
trzeciej wojnie walkę miała pro­
wadzić za nich „wspaniała”, „cu­
downa”, „zmonopolizowana” bom 
ba atomowa.

Znany, lakoniczny komunikat 
TASS, aczkolwiek nikomu nie 
wygrażał bombą atomową, miał 
jednak skutek bomby niemałego 
kalibru. RUNĄŁ WIĘC CZWAR 
TY FILAR POLITYKI AMERY­
KAŃSKIEJ, przekonanie o bez­
karności i bezpieczeństwie kra­
jów zachodnich w rasie nowej 
wojny.

Zdrajcy zbankrutowali
Nie powodziło się amerykań­

skim imperialistom w roku ubieg 
łym. I dlatego tym mocniej po­
pierali, tym bardziej liczyli na 
zdradziecką swoją agenturę wr ru 
chu robotniczym. Przecież to 
ona, ta agentura, ma za zadanie

zapewnienie paktowi północno - 
atatlantyckiemu piechoty, mięsa 
armatniego, bez którego niemoż­
liwa jest agresja na wschód.

Dlatego właśnie „Głos Amery­
ki” z tak wielkim szacunkiem mo 
wi o Leonie Blumie, o Erneście 
Bevinie, dlatego właśnie rozczula 
się nad ich siwizną. Leon Blum, 
Ernest Bevin i im podobni osi­
wieli w służbie burżuazji, osiwieli 
na zdradzie klasy robotniczej. Ta 
zdrada była treścią całego ieh ży 
cia. Dlatego też pseudosocjaliści 
zbankrutowali w ruchu robotni­
czym już dawno i pomoc a mery - 
kaska ich nie uratuje.

Toteż główna stawka anglo - 
amerykańskich wywiadów zosta­
ła postawiona na innych — na 
psendokomunisiów, którzy nie 
mieli za sobą kompromitującej 
działalności prawicowych soejalis 
tów. Ta agentura, obliczona na 
długą metę, została w sposób os­
tateczny i bezpowrotny zdemas­
kowana w' 1949 roku, na proce­
sach w Budapeszcie i Sofii. Głó­
wny agent imperializmu w Eu­
ropie południowo -■ wschodniej 
— Tito — został raz na zawsze 
ujawniony jako najemny mor­
derca i prowokator, jako wytraw 
ny szpieg anglosaskich wywia­
dów. RUNĄŁ WIĘC PIĄTY FI­
LAR POLITYKI AMERYKAŃ­
SKIEJ — została politycznie roz 
brojona najtajniejsza i dlatego 
najgroźniejsza agentura imperia­
listów w klasie robotniczej.

Wojciech Bylina

Walka o pokoi trwa...
Zo przyk'adem Francuzów 

idzie naród angielski
Londyn, w styczniu.

Z chwilą gdy Wielka Bryta­
nia stała się głównym sojuszni­
kiem Stanów Zjednoczonych w 
ich agresywnych planach domina 
cji nad światem, ruch pokojowy 
budzi coraz większe zainteresowa 
nie narodu angielskiego i nabiera 
coraz większej wagi dla narodów 
innych państw. W ostatnich ty­
godniach ruch ten znacznie się 
rozwinął.

22 i 23 października ubiegłego 
roku odbył się w Londynie kon 
gres brytyjskiego komitetu po­
koju z udziałem 1.500 delegatów, 

| reprezentujących półtora miliona 
ludzi. Był to pierwszy w Anglii

Ale jak wiadomo, podżeganie | naprawdę wielki kongres obroń-
do wojny i badanie działalności 
antyamerykańskiej, to nie byty 
jedyne założenia polityki wa­
szyngtońskiej w ostatnich cza 
sach. Waszyngton miał ponadto 
dla swoich przyjaciół sławetny 
marshallowski plan „pomocy 
dla reszty świata bombę atomo­
wą.

W roku ubiegłym cały świat 
mógł się przekonać, jak słusznie 
skrytykował plan Marshalla je­
szcze w 1947 roku W. Mołotow 
i ministrowie spraw zagranicz­
nych krajów demokracji ludo­
wej. „Pomoc” marshallowska 
stała się narzędziem podporząd­
kowania krajów europejskich 
Stanom Zjednoczonym. Spór an­
glo - amerykański, zakończony 
dewaluacją funta, dowiódł wy­
raźnie, że pan Hoffman, dyrek­
tor fabryki samochodów „Stude 
backer” I administrator planu 
Marshalla, więcej ma do powie­
dzenia w Wielkiej Brytanii, niż 
jej rząd. Spór ten podkreślił 
dobitnie, jak obłudne były zape 
wnienia amerykańskie o „bezinte 
resownej pomocy”. Obłudne na­
wet w stosunku do tak prawdzi­
wie antykomunistycznych rzą­
dów, jak rząd brytyjski. RUNĄŁ 
TRZECI FILAR POLITYKI A- 
MERYKANSKIEJ, filar „bezin­
teresowności pomocy” dla blis­
kich Waszyngtonowi rządów za­
chodnio - europejskich.

Runął straszak bombą 
atomoiuej

Co się tyczy bomby atomowej, 
to jeszcze latem roku 1949 ame-

Nacjonaliści chińscy
przenoszą znów swą kwaterą

mii ludowej z lądu stałego na wy­
spę.

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Hongkongu, że 
chińskie dowództwo nacjonalisty­
czne, operujące na wyspie Hai­
nan, postanowiło przenieść swąjg**« *-• §
główną kwaterę z północnej czę- 511*1111 (J6ü6riliü]f 
ści wyspy na południową. Prze­
niesienie kwatery nastąpi drogą 
powietrzną, ponieważ całe wnę­
trze wyspy opanowane jest już 
całkowicie przez partyzantów.

Ta sama agencja podaje, że — 
zdaniem kół Hongkongu —- nale-

RZYM. (PAP). — 5 bm. ogło­
szony został w Wenecji strajk 
generalny na znak protestu prze­
ciwko mnożącym się redukcjom 

.ży się liczyć z bliskim terminem i zamykaniu zakładów przemy- 
generalnego ataku chińskiej ar- słowych»

m Wenecji

ców pokoju. Delegaci wynieśli z 
niego jasne sprecyzowanie idei i 
celów oraz wzmocnili swą wolę 
czynu. Rezultaty tego kongresu 
dają się już zauważyć 

W chwili zwołania kongresu, 
•w Anglii, w miastach prowincjo­
nalnych, istniały zaledwie 23 
komitety obrony pokoju. Dzisiaj 
jest już ich 44 i liczba ich stale 
wzrasta.

PLAN DZIAŁANIA 
Jaki jest plan działania angiel 

skiego ruchu pokoju na rok bie­
żący?

8 stycznia odbędzie się w naj 
większym parku londyńskim — 
Hyde Parku — wielki wiec pod 
hasłem: „Rok 1950 —- rokiem po­
koju”. Przewiduje się na wiecu 
udział wielotysięcznych rzesz 
londyńczyków, którzy manifesto­
wać będą przeciwko paktowi at­
lantyckiemu i planom wojen­
nym.

Wiosną zwołane zostaną kon­
ferencje pokojowe w różnych 
dzielnicach Wielkiej Brytanii — 
wkrótce po następnej konferen­
cji Biura Światowego Komitetu 
Pokoju, która odbyć się ma w 
Londynie w końcu lutego i na 
początku marca.

Brytyjski komitet pokoju przy 
gotowuje także kwestionariusz, 
który zostanie przedłożony wszy 
stkim kandydatom w zbliżających 
się powszechnych wyborach do 
parlamentu. Kwestionariusz zawie 
rać będzie pytania, dotyczące sta 
nowiska wobec paktu atlantyc­
kiego, wobec Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych i stosunku 
do sprawy poko.iu. Na podstawie 
odpowiedzi na te zasadnicze py 
tania wyborcy będą mogli wyro 
bić sobie zdanie o kandydatach 

j ną posłów.

NAk .AIDttWäi i
NIE CHCE WOJNY 

Komitet zwróci się ponadto w 
| początkach bieżącego roku do 
! szeregu organizacji dcmokratycz- 
| nyeh z propozycją przeprowadze- 
| nia w ciągu lata głosowania po­
kojowego w całym kraju. W po­
dobnym głosowaniu, przeprowa­
dzonym niedawno we Francji, ze 
brano przeszło 7 milionów podpi 
sów — 7 milionów głosów, zło­
żonych przeciwko amerykańskim 
planom wojennym. Decydujące 
znaczenie polityczne miałoby osią 
gnięcie takich samych wyników 
w Wielkiej Brytanii, gdzie szta­
bowcy amerykańscy opracowują 
już swe plany strategiczne. De­
partament stanu przekonałby sio 
że nie tvlko Francuzi i Włosi,

ale również i naród angielski 
nie zgadza się, aby uczyniono 
zeń mięso armatnie w wojnie ban 
kierów przeciwko Związkowi Ra 
dzieckiemu i krajom demokracji 
ludowej.

Oto niektóre z zamierzeń na 
rok 1950 — rok decydujący w 
światowym ruchu pokoju. Nale­
ży jednak stwierdzić, że jak do 
tąd, ruch pokoju nie ma w Wiel 
kiej Brytanii dostatecznego za­
sięgu. Biorą w nim udział tylko 
nieliczne organizacje związków 
zawodowych. Wielu ludzi, gorąco 
pragnących pokoju, nic rozumie 
że kwestia pokoju jest nierozer­
walnie związana z kwestią przy 
jaźni ze Związkiem Radzieckim. 
Inni nie dostrzegają agresywne­
go charakteru paktu atlantycuie- 
go. Należy więc wiele jeszcze 
zdziałać w tej dziedzinie. Akcja 
ta została już rozpoczęta i widać 
już jej wyniki.

ZA PRZYKŁADEM 
FRANCUZÓW

Brytyjski ruch pokoju wzoro1- 
wał się na akcji obrońców poko­
ju po drugiej stronie kanału, we 
Francji. W. kraju tym ruch po­
koju obejmuje szersze masy spo­
łeczeństwa. Jest rzeczą nader waż 
ną, aby ruch angielski poszedł 
tą samą drogą. Bo chociaż we 
Francji panuje mniemanie, że 
wiele jeszcze należy zdziałać w 
tej dziedzinie, sytuacja w Anglii 
przedstawia się znacznie gorzej.

Stratedzy amerykańscy uważa 
li dotychczas naród angielski za 
uległy. Plany swoje budował na 
założeniu, że jeśli narodowi an­
gielskiemu każe się walczyć prze 
ciwko Związkowi Radzieckiemu, 
zgodzi się na to posłusznie. Ak­
cja w obronie pokoju wskazuje 
już dzisiaj, że tak nie jest. Nie 
ulega wątpliwości, że dalsze jej 
natężenie obali całkowicie agre 
sywne plany imperialistów i 
wzmocni pokój świata.

DEREK KARTEN

Budownictwo 
wiejskie 

w resorcie 
Um. Rolnictwa

WARSZAWA (PAP). W dniu 
4 bm. w Ministerstwie Budownic­
twa rozpoczął się dwudniowy 
zjazd dyrektorów działów budow­
nictwa urzędów wojewódzkich.

W zjeździe wzięli udział: kie­
rownik Ministerstwa Budownic­
twa int. Piotrowski, wicemini­
ster inż. Pietrusiewicz oraz przed 
stawiciele Ministerstwa. Rolnic­
twa i Reform Rolnych, Banku In­
westycyjnego i Banku Rolnego.

W pierwszym dniu zjazdu oma 
wiane były sprawy związane z 
przekazaniem przez Ministerstwo 
Budownictwa agend Budownic­
twa Wiejskiego i referatów Od­
budowy Wsi w urzędach woje­
wódzkich — Ministerstwu Rolnic 
twa i Reform Rolnych.

*>,
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MILIONY NA ŚMIETNIKU
Swego czasu zajmowaliśmy się 

pierzem, puchem i piórami dro­
biu, wskazując na duże znacze­
nie tych artykułów ubocznych 
gospodarki budowlanej w na­
szym eksporcie i w całości na­
szej gospodarki narodowej. Obec 
nie podamy garść wiadomości o 
innych odpadkach poubojowych, 
które również stanowią cenne po 
zycje w gospodarce Polski. Zwró 
cić chcemy uwagę na takie arty 
kuły pochodzenia zwierzęcego, jak 
szczecina i włosie, ścięgna i ży­
ły, pęcherze, jelita i żołądki, ko­
ści, racice, kopyta i rogi, krew 
oraz różne gruczoły wewnętrz­
nego wydzielania z trzustką na 
czele.

Już w pierwszych latach po 
wojnie uporządkowano ustawo­
wo zagadnienie gospodarki i orga 
nizacji odnośnie ubocznych pro­
duktów poubojowych. Następnie 
zaczęło się systematyczne, prze­
myślane wprowadzanie przepi­
sów ustaw i rozporządzeń rządo­
wych w czyn. W całym kraju, 
przy poszczególnych rzeźniach 
powstają zbiornice, które zbie­
rają najróżniejsze bardzo cenne 
odpadki poubojowe.

Jednym z nich jest krew —tech 
niczna, konsumcyjna i farmaceu­
tyczna, z których np. krew tech­
niczna przeznaczona jest do fab 
ryk sklejek, do garbarń i do fab­
ryk albuminy. Dla mieszkańców 
Wybrzeża ciekawą wiadomością 
będzie, że pierwszą zorganizowa­
ną po wojnie fabryką albuminy 
była fabryka w Gdyni; pozwoli­
ła ona na zlikwidowanie impor­
tu tego artykułu (w 1938 roku 
tylko port gdyński przeładował 
784 .tony albuminy). Poza tym 
krew zaczyna być jednym z arty 
kułów eksportowych. Właśnie w 
listopadzie 1949 r. rozpoczęliśmy 
eksportować ją przez Gynię.

Szczecina contra nylon
W czasie wojny amerykański 

nylon używany był jako mate­
riał zastępujący włosie do róż­
nych szczotek. Ze względu na to

jednak, że „produkcja” szczeci­
ny nie wymaga tyle trudu i pra­
cy technicznej, co produkcja ny­
lonu, szczecina nie da się szyb­
ko wyrugować z rynku, czyli kon 
kurencja nylonu jest niegroźna. 
Szczecina oraz włosie z ogonów 
i grzyw końskich, z ogonów i z 
uszu bydlęcych, to poszukiwane 
surowce dla przemysłu szczotkar 
skiego, tapicerskiego itp. (np. z 
włosia z uszu bydlęcych robi się 
najlepsze pędzle malarskie).

Przed wojną Polska była po­
ważnym eksporterem szczeciny. 
Np. w 1938 r. eksportowaliśmy ją 
na sumę 358.490 doi. am. Warto 
też zaznaczyć, że położona mię­
dzy Łukowem a Białą Podlaską 
mała mieścina (licząca zaledwie 
około 17.000 mieszkańców), Mię­
dzyrzec Podlaski, była jednym z 
głównych ośrodków handlu świa 
towego szczeciną. Przez Gdynię 
w 1938 r. eksportowaliśmy 109,3 
t. szczeciny; głównym odbiorcą 
była W. Brytania (w tymże roku 
za 1,9 mil. zł.). Po wojnie eksport 
ten znacznie wzrósł. Np. w 1948 
roku był niemal okrągło dwu­
krotnie większy niż w 1938 roku; 
a w 1949 r. był również większy, 
niż przed wojną (prawie połowę 
odbiera W. Brytania, następnie. 
Holandia i w małych ilościach 
jeszcze 4 inne kraje). Przyczyniło 
się do tego zorganizowanie punk 
tów skupu, sortowni i przetwór 
ni szczeciny. Tu znów warto po

dać, że sortownia w Gdańsku 
była jedną z pierwszych takich 
zakładów zorganizowanych w Pol 
see po wojnie.

Jeśli chodzi o jelita, przed woj 
ną istniało na tym polu duże 
marnotrawstwo. Duży deficyt 
pokrywaliśmy importem, który 
np. v/ 1938 r. kosztował nas 4 
mil. zł. (Gdynia przeładowała 
590 ton), przy czym jelita sprowa 
dzaliśmy nawet z Chin. Pomimo 
tego istniał też eksport, który 
w 1938 r. wynosił przez Gdynię 
491 t. Obecnie import ustał, na­
tomiast eksport jest znacznie wyż 
szy, niż przed wojną; np. w 1948 
r. przez Gdynię był on 3,5 razy 
większy, niż w 1938 r., a w 1949 
r. również około 3-krotnie wyż 
szy (w czym mieści się tylko bar 
dzo mała ilość żołądków). Głów­
nym odbiorcą jest W. Brytania; 
małe ilości odbiera Szwecja, Da­
nia, Holandia i Stany Zjedno­
czone.

Jelita służą zasadniczo jako 
obsłonki do wędlin. Z jelit bara 
nich wyrabia się struny do instru 
mentów muzycznych oraz nici 
(catgut) używane w chirurgii. 
Na tym ostatnim odcinku jelita 
mogą mieć groźnego konkurenta 
w postaci ścięgien z ogona nu­
trii, z którego nić jest 3-krotnie 
wytrzymalsza od catgutu i z po 
wodzeniem może go zastąpić. Do 
dać należy, że nutrie hodujemy 
w Polsce.

Ważne są również dla gospo­
darki takie odpadki poubojowe 
jak kości, racice, kopyta i rogi 
bydlęce. Rogi i racice zużywane 
są przez przemysł galanteryjny 
(grzebienie, guziki itp.), odpadki 
z rogu używane są jako domiesz 
ka do pasz itd. Lecz najbardziej 
cenne są kości.

Pionierska praca
Szeroką akcję propagandową 

przeciw marnotrawstwu takich 
artykułów, jak kości, kopyta itp., 
oraz akcje skupu tych wszyst­
kich artykułów, o których była 
mowa wyżej, prowadzi w Polsce 
Tow. Handl. - Przem. „Bacu- 
til”. Przedsiębiorstwo to powsta 
ło w 1938 r.; dopiero od tego cza 
su zajęto się na szerszą skalę 
tą zaniedbaną gałęzią gospodarki 
narodowej. Po wojnie praca „Ba 
cutilu” pod Zarządem Państwo­
wym daje coraz lepsze wyniki.

Największą pracą „Bacutilu” 
było właśnie stworzenie organiza 
cli zbiorczej odpadków poubojo­
wych, która obejmuje cały kraj. 
Obok tego drugą najważniejszą 
pracą było zajęcie się zagadnie­
niem zbiórki gruczołów wewnę­
trznego wydzielania. Ta pionier­
ska, bardzo przy tym ciekawa 
praca, obejmuje zbiór m. in.: trzu 
stki, tarczycy, żółci, nadnerczy, 
przysadki mózgowej, rdzenia pa

cierzowego, gruczołu krokowego 
itp. Wszystko to bardzo poszuki 
wane jest przez przemysł farma 
ceutyczny (np. z trzustki powsta­
je droga insulina, z tarczycy — 
tyroksyna, która m. in. przeciw­
działała powstaniu t. zw. wola).

W ten sposób uniezależniliśmy 
się od zagranicy i możemy 
przejść na eksport tych artyku­
łów. Rozpoczęliśmy go w 1949 r., 
wywożąc znaczną ilość trzustki, 
która znajduje bardzo chętnych 
odbiorców w Danii.

ZYGMUNT BROCKT

KONKURS 
dla przodowników 
i racjonalizatorów
W związku z ogłoszonym prze* 

organy prasowe CRZZ i Głów­
nego Instytutu Pracy konkur­
sem na opis przodujących metod 
pracy, Ministerstwo Żeglugi po 
leciło podległym instytucjom 
przedsiębiorstw przeprowadzenie 
odpowiedniej propagandy konkur 
su przez omawianie tego tematu 
na naradach wytwórczych i in­
nych zebraniach pracowniczych.

Zgłaszającym się do konkursu 
przodownikom pracy i racjonali 
zatorom będzie okazana wszelka 
pomoc techniczna przy opracowa 
niu prac konkursowych. (a)

Najważniejsze zależenia 
gospodarki morskiej

Konferencja w Ministerstwie Żeglugi 
w sprawie planu inwestycyjnego
Pod przewodnictwem ministra żeglugi Adama Rapackiego 

odbyła się konferencja inwesto rów resortu morskiego, poświę­
cona omówieniu planu inwestycyjnego na rok 1950, w której 
wzięli udział dyrektorzy urzędów i przedsiębiorstw podlegających 
Ministerstwu Żeglugi oraz wyżsi urzędnicy Ministerstwa.

danie to zostało wykonane, Porty

U rybaków - spółdzielców

Trainier jj 
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Białe płaty śniegu zasypały dr o | się przodownice pracy^ Stefania 
gi w porcie rybackim. Z daleka na I Witbrot, Dorota Czylińska, Mo- 
ivodzie kołyszą się kutry. i nika Wicher i Eleonora Jaskółka.

Gmbe warstwy śniegu nie przy' Współzawodnictwo w połowach 
głuszyły odgłosów pracy. Jedna- ^{morskich da je coraz lepsze wyni­
kowo energiczny jest jej przebieg

przerwę
Okres międzysezonowy, przed­

siębiorstwo połowów dalekomor­
skich Dal mor, wykorzystuje w 
pełni na dokonywanie remontów 
jednostek pływających. Więk­
szość prac przeprowadzają włas­
ne warsztaty dalmorskie, które w 
ciągu ubiegłych trzech lat zosta 
ły poważnie doinwestowane. In­
ne prace wykonywane są przez 
polskie stocznie okrętowe.

Remonty przeprowadzane są 
zgodnie z planem. Kolejność ich 
i rozmiary ustalone zostały jesz 
cze przed zakończeniem ostatnie­
go sezonu śledziowego, dzięki cze 
mu nie stracono czasu w okresie 
przerwy w połowach.

Sprawa bandery
panamskiej 

na martu)||m 
punkcie

Konferencja, która miała się 
odbyć w Genewie w sprawie ure­
gulowania stosunków załogowych 
na statkach pływających pod ban 
derą panamską, nie doszła do skut 
ku, gdyż wskutek ostatnich niepo 
kojów politycznych w Panamie 
nie wiadomo dokładnie, kto mógł­
by reprezentować na konferencji 
władze tego kraju.

Tym sposobem tocząca się od 
szeregu miesięcy sprawa ewentu­
alnego bojkotu bandery panam­
skiej w portach świata utknęła na 
martwym punkcie. (MAP)

w dni pogodne, jak i w dni słot 
ne. Nawet jeśli mróz lodowatym 
podmuchem wieje po porcie, pracy 
swej nikt tu nie przerywa.

W niezupełnie wykończonym 
budynku jest szereg drzwi. Wszy­
stkie jeszcze świecą nieheblowa- 
nymi deskami. Wnętrze budynku, 
w którym mieści się Spółdzielnia 
Pracy „Jedność Rybacka“ nie jest 
wykończone. Na górnych piętrach 
pracuje personel biurowy, na par 
terze znajduje się ogromna hala, 
z której dochodzą dźwięki muzy­
ki. Wszystkie działy pracy w Spół 
dzielni są zradiofonizowąne.

Sprauine ręce
Przez uchylone drzwi wejścio-

ki. W r. ub. rybak kutra Spółdziel 
ni „Gdy 26“ Alfred Frank ze sivo 
ją załogą wykonał roczny plan po 
łowóic już w lipcu.

Spółdzielnia w krótkim czasie 
przeniesie się do portu gdańskie­
go na wyspę Holm, gdzie powsta­
je baza rybacka.

Do nouiej bazy
Początkowo na Holmie pracow­

nicy Spółdzielni zastali budynki 
kompletnie zniszczone. Teren trze 
ba było gruntownie oczyszczać z 
gruzu. Uruchomiono warsztaty 
szkubniczo-mechaniczne i stolar- 
nię.

Do chwili obecnej wyremonto­
wano we własnym zakresie ze sta 
rych wraków 6 kutrów, co przy-

cza się przede wszystkim wysiłko 
wi robotników7. Wielu z nich zaj­
muje dziś kierownicze stanowis­
ka,' jak np. J. Głenbin, pracow­
nik solami, obecnie jest kierowni 
kiem przetwórni ryb.

Ob. Edmund Ruth rozpoczął 
pracę w sieciami, a jednocześnie 
uczęszczał do gimnazjum. Teraz 
pracuje na stanowisku referenta. 
Oprócz pracy zawodowej, bierze 
aktywny udział w życiu i pracy 
społecznej. Jest przewodniczącym 
koła ZMP, ponadto przewodniczy 
w Komitecie Współzawodnictwa 
oraz jest sekretarzem Rady Za­
kładowej.

Wysiłek i praca robotnika w 
Spółdzielni jest należycie ocenia­
na■ i wynagradzana. Przed każdym 
stoi droga do awansu.

Ir. No-a.

Na wstępie rńin. Rapacki stwier 
dził, że dzień Nowego Roku 1950 
stanow/i datę przełomową nie tyl 
ko między planami rocznymi, ale 
również między planem trzylet­
nim a sześcioletnim. Założe­
niem planu trzyletniego w gos­
podarce morskiej była odbudowa 
zniszczeń wojennych oraz prze­
kroczenie przedwojennego pozio­
mu produkcji dóbr i usług. Za-

Fiasko Indyjskiej floty
Projekt utworzenia w Indiach 

trzech państwowych przedsię­
biorstw żeglugi pełnomorskiej zo­
stał wydatnie zredukowany, gdyż 
powołano do życia tylko jedno 
przedsiębiorstwo pod nazwą In­
dian Overseas and Far Eastern 
Corporation.

Powodem rezygnacji z daleko­
siężnych planów rozbudowy floty 
handlowej jest wdrożona przez 
rząd indyjski akcja oszczędnościo 
w a. Duży wpływ ma tu również 
dewaluacja rupii, która zmniej­
szyła możliwości zakupu dla In­
dii używanego tonażu w Stanach 
Zjednoczonych. (MAP)

we na korytarz ucieka ciepło. Roz niosło milion złotych oszczędności 
łożone na całej długości sieci są j Dziś Spółdzielnia posiada 16 wła- 
przeglądane i naprawiane przez snych kutrów, oprócz tego dzier-
pracowmce. Sprawnie i szybko w 
rękach doświadczonych siatkarek 
migają igły sieciarskie, tzw. kle- 
szezki.

Ob. Franciszka Lewandowska 
jest prawo, ręką kierowniczki sie­
ciami, oh. Bukowskiej. Pracuje 
ona w tym zawodzie znacznie dłu 
żej i wybija się we współzawod­
nictwie. Jest przodownicą pracy. 
Nie pozostają w tyle także ob. ob. 
Leokadia Jarmulak i Zofia Plu­
ta. Też są przodownicami i nale­
żą do koła ZMP, którego dzialal- 
ność na terenie Spółdzielni nie o- 
granicza się wyłącznie do refera­
tów i zebrań. ZMP-owcy biorą bo 
wiem gremialny udział we współ­
zawodnictwie pracy.

W drugiej części ogromnej hali 
ob. Cygiert pracuje nad taklami 
łososiowymi, a rybacy z kutra 
„Gdy 75“ energicznie zabrali się 
do naprawy włoka dorszowego, 
który porwał się w czasie ostat­
nich połowów. Do pracy stanął 
również szyper kutra „Gdy 75“, 
ob. Bukowski.

Nasz znajomy — dorsz
Na drugim końcu portu w ogro 

mnej hali oczyszczane są ryby. 
Dwadzieściacztery dziewczęta w 
białych chusteczkach na główkach 
i w gumowych fartuchach w cią­
gu 8 godzin pracy oczyściły 25 t 
ryb. Co chwila przyjeżdża cięża­
rowy wóz i zabiera skrzynie z o- 
czyszczonymi dorszami. W składa 
niu i oczyszczaniu ryb wyróżniają

żawi około 15. Dzięki temu praca 
jest wysoko zorganizowana i przyj 
nosi duże rezultaty.

Jakże inaczej przedstawiała się 
praca Spółdzielni w 1945 r. Za­
częto w trudnych warunkach. Po 
prostu od zbierania skrzynek i be 
czek w porcie. Ryby solono, pako­
wano i oddawano do sprzedaży. 
Dziś Spółdzielnia ryby przetwarza 
i eksportuje.

Awans dla ludzi pracy
Zwiększenie wydajności pracy i 

zasięgu prac Spółdzielni zawdzię-

Ulgi dla właścicieli 
rachunków czekowych

Z dniem 1 grudnia 1949 r. PKO 
zwolniła właścicieli rachunków 
czekowych od opłat na wysyłkę 
wyciągów kontowych. Opłata ta 
wynosiła dotychczas 10 zł. od 
każdorazowej wysyłki wyciągu 
kontowego.

Zwolnienie właścicieli rachun­
ków czekowych od opłat z tytu­
łu zwrotu porta przyczyni się do 
zmniejszenia kosztów, związa­
nych z prowadzeniem rachunku

Konferencja w sprawie walki
z analfabetyzmem

Z inicjatywy Miejskiej Rady) podpisał listę obecności i po paru 
Narodowej odbyła się w sali ra-l minutach opuścił zebranie be

Zarząd Fortu Szczecin
W Szczecinie rozpoczęło pracę! Generalnym dyrektorem nowe- 

Przedsiębiorstwo Państwowe Wy-i go przedsiębiorstwa został mia-

czekowego PKO. (a)

sprawled liwieni a.
Spodziewać się należy, że po tej 

konferencji sprawa walki z anal­
fabetyzmem wejdzie na nowe to­
ry. (jj)

tusza konferencja Komisji Miej­
skiej do W. A. z przedstawiciela­
mi zakładów pracy. W konferen­
cji wzięli udział przedstawiciele 
Komisji Powiatowej. W związku 
ze zbliżającym się zakończeniem 
pierwszego turnusu nauki począt 
kowego pisania i czytania i rozpo 
częciem turnusu następnego omó­
wiono sposoby objęcia nauką po­
zostałych analfabetów, kontroli u- 
częszczania na kursy, premiowa­
nia pilnych uczniów w formie na 
gród i awansów, uświadomienia 
niechętnych i nakłonienia ich do 
uzupełnienia wykształcenia dla do 
bra własnego i ogółu, oraz umoż­
liwienia nauki tym, którzy w nor 
malnym czasie nie mogą na kur­
sy uczęszczać. Konferencja oka­
zała się bardzo potrzebna, gdyż 
większość zakładów nie traktowa 
ła poważnie zagadnienia walki z 
analfabetyzmem. Przedstawiciele 
niektórych zakładów pracy nie 
wiedzieli w ogóle o istnieniu anal 
fabetów na ich terenie, mimo, że 
tacy są zarejestrowani w Komi­
sjach Gminnych. Przedstawiciel 
jednego z zakładów pracy zapro- Północnego, wokół Islandii i na 
szonych na konferencję przyszedł, Morze Barentsa. (1)

Przed sezonem 
białej ryby

W początkach lutego rozpocz­
nie się sezon połowów ryby bia 
lej.

W sezonie tym przedsiębiorst­
wo połowów dalekomorskich Dal 
mor przewiduje wykorzystanie 
swych mniejszych trawlerów na 
wodach bałtyckich. Będą one ba­
zowały w portach Gdyni i Szcze 
cina (Świnoujścia).

Większe trawlery 
natomiast na wody

osiągnęły większą sprawność, niż 
przed wojną, przy stosunkowo 
niższych kosztach. Tonaż floty 
handlowej i jej przewozy prze­
kroczyły poziom przedwojenny. 
Stocznie podźwignęfy się z ruin 
i wyprodukowały w 1949 r dwa 
pierwsze statki pełnomorskie. 
Wreszcie w rybołówstwie mors­
kim, połowy przekroczyły cyfry, 
przedwojenne.

Realizacja planu sześcioletnie­
go gospodarki morskiej nie bę­
dzie rzeczą łatwą, głównie ze 
względu na brak wykwalifikowa 
nych ludzi. Dlatego je&fo z naj 
ważniejszych i najpilniejszych za 
dań stanowi formowanie kadr pra 
cowników morskich drogą szkołę 
nia i wychowywania w nowych, 
socjalistycznych formach pracy. 
Właściwe podejście kadr Judzkich 
do realizacji planu sześcioletnie 
go musi wypływać ze zrozumie­
nia zadań tego planu oraz opie­
rać się o świadomość znaczenia 
planu dla gospodarki morskiej, 
oraz świadomość istnienia wro­
gich sił, pragnących przeszkodzić 
w wykonywaniu naszych zadań.

Ob. minister nakreślił następu­
jące zasadnicze założenie planu 
sześcioletniego gospodarki mor­
skiej. .

1. Ponieważ odbudowa portów 
jest już w zasadzie wystarczają­
ca, pozostaje do wykonania za­
danie ich modernizacji oraz ob­
niżenia kosztów administracyj­
nych i eksploatacyjnych.

2. Konieczna jest szybka roz­
budowa floty handlowej, jako 
podstawy do budowy przyszłej 
wielkiej floty Polski Ludowej.

3. W związku z tym konieczna 
jest dalsza rozbudowa bazy tech­
nicznej dla planowanej floty.

4. Koniecznością jest również 
dalsza rozbudowa rybołówstwa, 
zwłaszcza dalekomorskiego.

Przechodząc do omówienia pla 
nu inwestycyjnego z roku 1949, 
ob. minister stwierdził, że do 
dnia 14 grudnia został on wyko­
nany w resorcie morskim w 99 
proc., w porównaniu zaś z inwe­
stycjami z roku 1948, ilość wyko 
nanych prac zwiększyła się dwu 
krotnie. (a)

Kanada likwiduje 
hai

licu ca mmi

odrębnione pod 
Portu Szczecin.

jf-.W

nazwą Zarząd 
Funkcje tego 

przedsiębiorstwa są analogiczne 
do funkcyj Zarządu Portu Gdańsk 
-— Gdynia i obejmują sam Szcze­
cin oraz Świnoujście. W zakres 
jego działalności wchodzi część 
prac dawnego Szczecińskiego U- 
rzędu Morskiego oraz wszystkie 
czynności związane z obsługą stat 
ków i towaru w porcie. Wykonu­
je ono przeładunki, składowanie, 
hoiownietwo, cumownic two, pro­
wadzi inwestycje portowe itd.

Zarząd Portu dzieli się na 5 
dyrekcyj: ekonomiczną, eksploata 
cyjną, techniczną, finansową i ad- 
wumstraevina

nowany mgr Jan Biliński. Dyrek 
torem służby ekonomicznej jest 
Zygmunt Zelwiański, eksploata­
cyjnej Adam Kupryński, techni­
cznej inż. Witold Wagner, finan­
sowej Tadeusz Milewski, admini­
stracyjnej Feliks Gawroński. Pod 
kreślić należy, że dyr. administra 
cyjny, Gawroński, do niedawno 
był robotnikiem.

W ualszym ciągu pracuje Szcze 
fiński Urząd Morski, jako placów 
ka państwowa o zmniejszonych, 
w stosunku do dawnych, rozmia­
rach. Głównym zadaniem nowego 
SUM-u jest wykonywanie czynno 
ści właściwych dla administracji 
w porcie. . (i)

RUCH STATKÓW 
W SZCZECINIE

W grudniu ub. roku do portu 
szczecińskiego weszły 353 statki. 
Bandera polska uplasowała się na 
6-ym miejscu. Ogółem reprezento 
wanych było 10 bander. Kolejność 
bander jest następująca: szwedz­
ka — 106 statków, duńska — 73, 
norweska — 51, holenderska — 
46, fińska — 21, polska — 20, 
aliancka — 19, brytyjska — 8, 
radziecka — 7 i włoska 2.

W ciągu • całego roku ubiegłego 
do Szczecina weszło 3.608 stat- 
ków.

ROZBUDOWA CENTRALI 
RYBNEJ

Oddział Morski Centrali Ryb­
nej w planie sześcioletnim przewi 
duje zwiększenie ilości punktów 
skupu ryby o 98 proc. w stosun­
ku do ilości dotychczasowej oraz

zwiększenie pojemności magazy­
nów o 146 proc. Jednocześnie wiel 
kie sumy wydatkowane zostaną 
na inwestycje, dzięki którym ilość 
zakładów przemysłowych Centra­
li wzrośnie o 90 proc. Praca w 
tych zakładach zostanie w wyso­
kim stopniu zmechanizowana. Me 
chanizacja pozwoli na powiększe­
nie wydajności produkcyjnej za­
kładów.

Nowe warsztaty pracy zatrud­
nią wielu fachowców. I tak prze^ 
widuje się, że o 150 proc. zwięk­
szy się ilość chemików, ichtiolo­
gów i mechaników.

KOŚCI W OBROCIE MORSKIM
Przed wojną i jeszcze w pierw-

gdyż na odcinku tego surowca 
staliśmy się samowystarczalni.

Natomiast drogą morską podję 
liśmy eksport przetworów i arty­
kułów pochodnych, uzyskanych 
dzięki szeroko zakrojonej akcji 
zbierania kości.

PRACOWNICY ŻEGLUGI 
NA ODRZE

Wśród pracowników Państwo­
wej Żeglugi na Odrze, rozwija się 
z każdym miesiącem akcja współ 
zawodnictwa pracy. Obejmuje o- 
na wszystkie dziedziny pracy, a 
więc zarówno marynarzy, jak pra 
cowników przeładunku i urzędni­
ków.

Obecnie już około 70 proc. wszy

Jak oświadczył w parlamencie 
premier Kanady, spośród 176 stat 
ków7 handlowych pływających 

| pod banderą kanadyjską, nic- 
udadzą się j mniej niż 139 będzie przeniesio- 
Atlantyku | nych pod banderę innych państw.

Przyczyną tego kroku są skut 
ki niedawnej dewaluacji i nie­
możliwość uzyskania takiej ilości 
ładunków, która by zapowiadała 
kanadyjskim armatorom racjonal 
ną eksploatację posiadanych stat 
ków.

Ponieważ rząd kanadyjski jest 
przeciwnikiem sztucznego pod­
trzymywania własnej floty drogą 
wypłacania subwencji armato­
rom, likwidacja większej części 
tonażu stanowi jedyne wyjście 
z sytuacji. (MAP)

szych latach powojennych spro- stkich pracowników bierze udział 
wadzaliśmy z zagranicy dosyć po- w tej akcji. Stwierdzono, że w wy
ważne ilości kości. Po wojnie je­
dnak import ten znacznie spadł i 
obecnie nie istnieje już zupełnie,

niku wprowadzenia współzawod­
nictwa, praca podniosła się na 
wyższy poziom.

»Dalmor« 
pod jednym 

dachem
W gdyńskim porcie rybackim 

powstaje budynek administracyj 
no - socjalny Dalmoru. Prane
przy jego budowie znajdują s'-> 
obecnie w stadium końcowym 
Pomieści on wszystkie biura 
wydziały przedsiębiorstwa, Co l i 
pory rozrzucone na dość znacznej 
przestrzeni.

Przyczyni się to w poważnym 
stopniu do uspiaw Dnia pracy 
przedsiębiorstwa, !•:* re dziś już 
dysponuje szeroko rozbudowa­
nym aparatem. (1)
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Nowe kadry wykwalifikowanych kobiet 
zasilą spółdzielnie pracy
W ramach akcji uaktywnienia niewykwalifikowanych ko 

met Związek Spółdzielni Pracy dzięki kredytom Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej, rozwija coraz bardziej swą poży­
teczną działalność na terenie Wybrzeża. Najbardziej przekonywa 
jącym argumentem w tym względzie są dane statystyczne. Na 
dzień 1 stycznia 1949 r. rejestrowały one 540 kobiet, pracują­
cych w 11 spółdzielniach pracy. W dniu 1 stycznia 1950 r. ogól­
na liczba zatrudnionych kobiet wzrosła do 1.011 osób, w czym 
90 proc. — to element robotniczy.

Jak pracują 
spółdzielnie pracy

Spółdzielnie pracy, zorganizo­
wane przez Związek w ramach 
uaktywnienia niezatrudnionych 
kobiet, są obsługiwane przez ko­
biety przeszkolone na kursach, 
prowadzonych przez Ligę Kobiet. 
W roku ubiegłym przeszkolono 
na kursach zawodowych 285 ko­
biet. Takie spółdzielnie jak: 
„Warszawianka”, „Tęcza”, „Ogni 
wo”, „Si&rogardzianka” czy in­
ne, rozwijają się doskonale, o- 
siągająe wielomilionowe obroty 
miesięczne.

Dzięki umiejętnemu wykorzys 
tanin sił i talentów' spółdzielnie 
pracy specjalizują się coraz bar­
dziej w produkcji, zyskując sobie 
powszechne uznanie.

Plam? na rok 1950
Jak nas informuje kierownicz 

ka referatu akcji uaktywnienia 
niezatrudnionych kobiet — Te­
resa Trojan o wieżowa, w związ­
ku z rosnącą działalnością Zwią­
zku Spółdzielni Pracy W rb. zos­
tanie zorganizowanych szereg no 
wych spółdzielni, w których znaj 
dzie zatrudnienie 1.105 kobiet.

Oprócz spółdzielni pracy daw­
nego typu zostaną uruchomione 
dwie spółdzielnie metalowe. Jed­
ną z nich będzie produkowała

gąbki metalowe. Druga będzie 
pomocniczą dla przemysłu klu­
czowego, produkując klamry do 
spodni, haftki i koniki. Jeszcze 
inna będzie produkowała ozdoby 
choinkowe na eksport.

Spółdzielnie usługowe 
dobrodziejstwem 

dla kobiet
Organizatorzy przykładają du­

żą wagę do zorganizowania spół­
dzielni usługowych, wr których 
znajdzie zatrudnienie około 400 
kobiet. Powstaną więc pralnie
spółdzielcze w miastach Wybrze-, , ....... .. . *.ża, oraz spółdzielnie, w których * terenu naszego wojewódz-
będzie można angażować na go-]twa.

dżiny pomocnice domowe. Spół­
dzielnie takie powstaną przy Sto 
czniach, gdzie w roku bieżącym 
25 proc. zatrudnionych będą sta­
nowiły kobiety.

Spółdzielnie miarowe
Aby umożliwić szerokim rze­

szom ludności Wybrzeża szycie 
wszelkiej garderoby na miarę, w 
czternastu punktach Wybrzeża

(w Gdańsku, Gdyni i Sopocie)
zostaną otwarte spółdzielnie „mia 
rowe”, gdzie pomocnicze siły bę­
dą pracowały pod kierunkiem wy 
kwalifikowanych rzemieślników.

Państwo Ludowe łoży wielkie 
sumy na szkolenie fachowe ko­
biet (przeszkolenie 25 osób ko­
sztuje pół miliona zk). Dzięki 
temu wysiłkowi ilość pracownic 
niewykwalifikowanych zmalej e 
do minimum. (jota)

Występ chóru kaszubskiego 
w Gdańsku

W ramach 2-dniowego Zjazdu 
przedstawicieli Związków Zawo­
dowych W Gdańsku, odbędzie się 
w sobotę wieczorem w Teatrze 
Wielkim we Wrzeszczu koncert 
najlepszych, zespołów artystycz-

W koncercie wystąpi m. in. ka­
szubski chór ludowy Związków 
Zawodowych z Kościerzyny, któ­
ry pod dyrekcją L. Szopińskiego, 
wykona szereg popisowych utwo­
rów* (u)

i9aśntteami n e
przyH/iaszcx&nie

W tych dniach spiker rozgłośni 
pomorskiej zapowiedział Moniusz­
ki ‘muzykę baletowa, do opery „Ku 
nioszki z Windsoru“. Kropko. Na­
leżało by się domyślać, że ma/my 
do czynienia z nieznaną operą Mo 
Muszki. Tymczasem skompono­
wał ją Nicolai, a Moniuszko na­
pisał jedynie wariacje na temat 
jej muzyki baletowej.

Biedny Moniuszko. Za życia 
ciężko musiał walczyć o uznanie 
dla swej pracy. Odmawiano mu 
zasług i talentu. Dziś za to przy­
znaje mu się nawet cudze dzieła.

Współpracownicy radia muszą 
i stanowczo podszkolić się mmyćz- 
I nie. (U)

f*ti*X**0/S*Ś 
naiexy 

»owoc* I
— Babciu — mówi właściciel­

ka sklepu w Gdyni, do swe] sre­
brnowłosej pomocnicy. Zamy­
kamy sklep, bó jest przerwa obia­
dowa od pierwszej do trzeciej. 
Proszę nikogo nie wpuszczać do 
sklepu.

Dobrze, dobrze, moje dziec-
- potakuje gorliwie starusz-
- Możesz iść spokojnie na o-

ko — 
ka. - 
biad.

—- Czyżby się coś stało? — Ir u; o 
ży się dorosła wnuczka, powraca­
jąc z obiadu, na widok tłumu lu­
dzi u wejścia do sklepu.

Nic podobnego !
To tylko babcia z zaaferowaną 

mina. załatwia licznych klientów 
przez kratę, zamykającą sklep.

— Przeciek mówiłam babci, że­
by nikogo nie wpuszczać do skle­
pu!

— Dlatego też sprzedaję wszy­
stkim towar tylko przez kratę — 
mówi simkojn ie staruszka.

(jota)
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Jak ślicznie
Kolorowa

tańczą
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dla dzieci
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Młodzież Gdańska 
na nartadh

Młodzie ż liceów pe dag ug icz- 
nych woj. gdańskiego wyjechała 
w dniu 27 uh. ni. na 10-ciodnio- 
wy kurs narciarski zorganizowa­
ny przez Kuratorium O. S. G.

Na kursie przebywa młodzież 
męska i żeńska w liczbie 66 osób 
w tym 82 dziewcząt. Dobre wa­
runki mieszkaniowe, doskonałe 
wyżywienie oraz sprzyjająca po­
goda. dają całkowite zadowolenie 
i wypoczynek kursistom.

Pod opieką instruktorów W. F. 
młodzież szybko przyswaja sobie 
naukę jazdy na nartach. Liczne 
wycieczki na pobliskie szczyty 
górskie stwierdzają, że z kursu 
wyjadą dobrzy narciarze.

Młodzież nie tylko zażywa pięk 
nego sportu, ale prowadzi rów­
nież pracę świetlicową.

pracowników Społecznego Przedsiębiorstwa Budowlanego

__ pos,
do domu!

— Nie 
jeżdżę!

E!nerg icznyrn ruchem jak ii 
sażer wcisnął się do środka, 
chwili, przepełniony pociąg rusza 
powoli x dworca gdyńskiego v> 
stronę Wejherowa.

Nagle (Uwierają się drzwi i siu 
chaó donośny głos: „Posunąć się, 
my też jesteśmy po pracy“. Od­
sunąwszy na bok tarasującego 
wejście obywatela, trzej mężczyź­
ni swobodnie weszli do ‘przedziału.

— Jak oni się tutaj :mieścili, 
zupełnie nie rozumiem... To chy­
ba cud! Przecież ja już nu jednej 
nodze stałam.

] Okazuje się, że 
| Wystarczy trochę 
j wszyscy pojadu, iv 
j nie na stopniach.

cudów nic ma. 
dobrej wolt n 

przedziałach, a 
(Li)

W dniu wczorajszym o godz. 10 / 
we Wrzeszczu odbyła się choinka dla di 
dzona staraniem koła Ligi Kobiet przy 
nego. Fundusze na zakupienie paczek 
choinki i zakupienie przedstawienia 
ćji socjalnej tej instytucji.

O godz. 10 sala teatru dziecię­
cego wypełniła się rozszczebiota- 
nym tłumem dzieci, które przyby­
ły na uroczystość wraz z rodzica­
mi.

Na podium opodal kurtyny, 
przysłaniającej scenę ustawiono 
choinkę, która nęciła wzrok dzie­
ci kolorowymi świecidełkami i ró­
żnobarwnymi lampkami elektry­
cznymi.

Uroczystość zagaiła skarbnicz­
ka L. K. ob. Janina Uljaszowa, 
witając w serdecznych słowach 
przybyłe dzieci, i podkreślając po 
moc rady zakładowej i dyrekcji 
SPB, okazaną Lidze Kobiet przy 
urządźaniu choinki.

Na program uroczystości złoży­
ły się: przedstawienie Teatru Łą 
tek, przybycie „gwiazdora“ i roz­
danie między dzieci paczek.

Przeżywani jj 
kolorową bajkę

— Dlaczego zgasili światło, ma

teatru „Łątek“ 
ników SPB, urzą 
wydziału soćjat­
ami, urządzenie 

alt­

ano w sali 
ieci pracötv 
SPB oraz 
zc słodycz 

Łątek“ wyasygnowano z

nutsiu? — woła mała dziewczyn­
ka. siedząca obók mnie.

Powoli rozsuwa się kurtyna i 
dzieci przenoszą się w świat ba­
śni. Na twarzach nie tylko dzieci, 
ale i rodziców odbija się żywe za­
interesowanie. Z zapartym tchem 
śledzą przygody Szytnka i Tym- 
ka, poszukujących źródła żywej 
wody, która ma uleczyć ich ślepą 
matkę.

cneą uronić ani słowa z wypowia­
danego tekstu. Zainteresowanie 
malujące się na twarzach robot­
ników', ich uwagi nad wątkiem o- 
powieści, świadczą, że dorośli ba­
wią się nie gorzej od dzieci. '

»Gwiazdor« przybywa
Po przedstawieniu na scenę 

wchodzi wysoka postać, ubrana w 
barani korzuch. Spod długich si­
wych włosów uśmiechają się do­
brotliwie oczy członka rady za­
kładowej SPB ob. Puwalskiego, 
który zamienił się na dzień dzi­
siejszy w poczciwego gwiazdora. 

Sprawnie postępuje rozda wa­

lni ego pomieszczenia. Bryga- 
•óbotnicze SPB podjęły się wy

Mamusiu, czy oni zdobędą tę > nie paczek. Dzieci z uczuciem ra-
wodę? — pytają dzieci

— Ach jak ślicznie tańczą wie­
wiórki! -— pada okrzyk gdzieś z 
prawej strony.

— Czy to morze tak szumi? ■>— 
dopytuje się niecierpliwie chłop­
czyk, siedzący przede mną.

— Ja chcę tam iść, ja im po­
mogę walczyć ze zbójcami — o- 
fiarowu.je się odważnie trzyletni 
Wojtuś.

Przez całe przedstawienie roz­
mowy małych widzów towarzy­
szą bohaterom sztuki. Starsi uci­
szają swe pociechy, gdyż sami nie

Listy ntfodzieźy 
do marynarzy i rybaków

Do Zarządu Głównego Ligi Morskiej napłynęły liczne listy 
od młodzieży zrzeszonej w ko-ach L. M. z różnych stron kra­
ju z serdecznymi życzeniami dla załóg Marynarki Wojennej i 
Handlowej, stoczni i rybaków'.

Są nawet wzruszające listy do kapitanów' i marynarzy okrę 
tów, które w minionej wojnie legły na dnie morza, spełniwszy 
do końca swą żołnierską służbę W' walce z wrogiem.

Treść listów świadczy o wiel-\ listycznej Polski. Dzięki waszej
kim przywiązaniu młodzieży do 
naszej floty oraz pracowników 
będących w służbie polskiego mo 
rza. Przebija w nich tęsknota

pracy stajemy się coraz mocniej 
szym państwem pod względem 
gospodarczym i politycznym. Po­
zdrawiamy was i życzymy dal-

piema w przyszłości w szeregi 
marynarzy, przy czym młodzież 
zdaje sobie sprawę, że jest to 
służba ciężka i odpowiedzialna.

do morskich przygód i chęć wstą ] szej owocnej pracy dla Polski
Ludowej”.

Do Państwowej Szkoły Mors­
kiej w Gdyni śle życzenia Basia 
Malczyk z Krakowa. „Przyszłym 
marynarzom zasyłamy serdeczne 
życzenia szczęśliwego Now'ego So 
ku, aby w dalekich podróżach, 
które będziecie odbywać, omija­
ły was wszelkie burze i niebez­
pieczeństwa, abyście byli dumą 
i chlubą narodu, abyście strzegli 
honoru polskiej bandery”.... „Gdy 
bym była chłopcem to chętnie 
bym wybrała się na jakiś statek, 
bo to mnie bardzo pociąga. Alę 
jestem dziewczyną, więc mówi

dla marynarzy
Ale oddajmy głos młodzieży. 

Leszek Różycki z Krakowa ży­
czy drogim marynarzom aby 
„mężnie stali na granicy nasze­
go ukochanego morza, które po 
zwycięstwie nad Hitlerem dzięki 
pcmoey Armii Czerwonej odzy­
skaliśmy w 1945 roku”. Z Koła 
Ligi Morskiej w szkole podsta­
wowej Nr 33 w Krakowie pisze 
Barbara Polek do załogi rudowę- 
glowca „Sołdek”. „Życzymy wam, 
aby wasza ciężka praca przynio­
sła naszej Ojczyźnie jak najwię­
cej pożytku. Znamy wasz pięk­
ny nowy statek, znamy waszą 
pracę i z zainteresowaniem czy­
tamy i mówimy o was na zebra­
niach naszego koła Ligi Mor­
skiej. Przesyłamy przyjacielski 
uścisk dłoni i wznosimy okrzyk: 
„Niech żyje załoga okrętu „Soł- 
dek’’\

Do pracowników Stoczni Pol­
skich pisze Janusz Raczyński z 

, Krakowa: „Jesteśmy niezmiernie 
wdzięczni wszystkim pracowni­
kom a w szczególności przodow­
nikom pracy za ich ofiarną pra­
cę przy odbudowie naszej socja-

leżanek pisze Danuta Toruńska 
z Krakowa: „Jako członkini Ligi 
Morskiej interesuję się sprawami 
naszego morza i Wybrzeża, które 
wywalczyli nam bohaterscy żoł­
nierze u” boku Armii Czerwonej. 
Wiem, że praca rybaków jest cię 
żlta i wymaga wiele siły, odwa­
gi i. zdolności. Wszyscy w Kra- j 
ko wie podziwiamy was bardzo i j 
cenimy waszą pracę. Często roz 
mawiamy o was, gdyż dzięki 
wam mamy smaczne ryby w od­
ległych od morza miastach... 
Jesteście zawsze bliscy naszym 
sercom, kochamy was i łączymi 
się z wami we wspólnym tru­
dzie budowania naszej Ludowej 
Ojczyzny... Niech 1950 rok przy­
niesie wam obfite połowy, przy 
dobrej pogodzie aby ryb starczy 
ło nie tylko dla Polski, ale i na 
eksport, który wzbogaca naszą 
narodową gospodarkę”. „Naj­
serdeczniejsze życzenia świątecz 
ne i noworoczne oraz dalszej o- 
wocnej pracy rybakom polskiego 
Bałtyku przesyła koło Ligi Mor-

dości pomieszanej z lękiem pod 
chodzą do sceny, aby już po chwi­
li chrupać doskonałe cukierki, o- 
tńźymane w paczkach.

/ Są nawet niespodzianki ze stro 
ńy dzieci, Oto 6-letnia Eleonora 
Ghehnowsku, co reeżka kierowcy 
Ż SPB śpiewa delikatnym głosi­
kiem piosenkę o strażakach. A pó 
źniej 10-htnia Daniela, Ossowska 
deklamuje wiersz pi. ,(Razem.“. 
Jej ojciec, cieśla z SPB patrzy 3 
dumą na przejętą twarzyczkę 
dziewczynki.

Dorobek ujjjdzyału 
socjalnego S.P,B.

Kierownik wydz. socjalnego 
SPB oh. Zbigniew Baranowicz o- 
powiada o trudnościach i osiąg­
nięciach w akcji socjalnej.

— Największą trudnością na 
odcinku opieki nad dziećmi jest 
brak lokalu na stację dożywiania 
i świetlice dziecięcą. Brak ten w 
r. b. zostanie usunięty, dzięki kre 
dytowi inwestycyjnemu dla nasze 
go wydziału, z którego zakupimy 
materiały na wybudowanie odpo-

konać roboty Cł)
.-o płata e.

W roku 1950 tosta) eorgani-
zowa c t. ŻUK dot l u tu 1.901 ie (1
u) Ot •wek i na Siąsku 3 W
..Szwr'.i carii Kasz ubsktej“ ), gdzie
dzieci pracow ników SPB spędsać
będą mieś tęćzne turn rsy oypo-
czynk orce.

W ich akcji s tkc iowej
prow a dżin e, są kltv$u dla ar olf ci­
betów ki rsy dokez tałcan ut Za
, codoi lego, a które IV the cnym
tarnin»j.p i CZęSZCZii około 330 sin-

widczór 
skimw

W ramach cotygodniowych 
wieczorów czwartkowych organi­
zowanych w programie kultural­
no-oświatowym przez klub TPPR 
w Gdyni, ul. Wybickiego 3, odby­
ła się w dniu 5 bin. o godz. 19 
piękna impreza artystyczna w wy­
konaniu zespołu Stoczni Nr 13 z 
Gdyni.

Udział wzięli: orkiestra pod
dyrekcją Jana Wrońskiego, śpiew 
— Irena Wójcik, studentka Szko­
ły Muzycznej w Sopocie, solo 
skrzypcowe — Kazimierz Bielecki, 
akompaniament — Zbigniew Opał­
ko oraz recytacje maleńkiej u- 
czennłdy III klasy szkoły po­
wszechnej nr 18 w Gdyni — Mał­
gosi Żbikowskiej, której dekla­
macja „Wiersz Puszkina do Mic­
kiewicza" i „Dziecko, paź i król' 
zdobyły szczególne brawa.

Całość imprezy bardzo staran­
nie opracowana, obejmowała ta­
kie utwory jak „Sonia” ballada 

między miejscem pracy i zumiesz’ rosyjska, „Romans” i „Obertas” 
kania. Przeważną więc część człon Wieniawskiego oraz Fantazja z o-

:h< tezy.

Koło Ligi Kobiet 
dobrze pracuje
Nasze koło powstało w maju 

ub. r. — mówi przew. Anna Kró­
likowska. —- W chwili obecnej 
jest ono, niezbyt liczne, gdyż ko­
biety zatrudnione na budowach 
nie mają wiele możliwości pracy 
społecznej. Cały ich czas pochła­
niaj obok pracy, komunikacja

kiń koła 
biura.

stanowią pracownice

jPiękup jest teatr Łątek
Tegoroczna choinka spełniła 

swe- zadanie. Wywołała uśmiech 
radości nie tylko na ustach dzie­
ci, ale i dorosłych. Widziałam roz 
bawienie poważnych „tatusiów“ 
od dyl*. Wirskiego począwszy, na 
kierowcy Chełmowskim skończy
szy, Ten 
Pierwszy 
Łątek, ak 
ny, że out 
nie będę 
mi.

ostatni pow

tak
yłe.
h
la Ide pr 

h od ził

dział: — 
Teatrze 

ichwy co­
eds ta wie 
z dzieć- 

Iżet

pery „Halka", które zdobyły po­
wszechne uznanie publiczności, (n)

Nauka w Szkotach 
zawodowych o 8.30

Celem zmniejszenia tłoku w 
autobusach i trolleybusach w 
godzinach rannych na interwen­
cję Bady Związków Zawodo­
wych w Gdyni, Kuratorium Ok­
ręgu Gdańskiego przeniosło czas 
rozpoczęcia lekcji w szkołach za 
wodowych z godziny 8 na 8.30. 
Godzina ta będzie obowiązywa­
ła z rozpoczęciem drugiego pół­
rocza szkolnego. (Lig)

W nowych domach nowe życie

się trudno i trzeba się pogodzić skiej przy P.Ż.L.A.H. w Łodzi”, 
z losem. Kończę tych parę słów* 
i cieszę si bardzo, że nad Bałty­
kiem znów powiewa biało - czer­
wona bandera”.

Członkowie Ligi Morskiej z 
Chorzowa przesyłają życzenia na 
Szym marynarzom ze statków 
„Dar Pomorza”, „Generał Wal­
ter”, „Lewant”, „Sobieski”, 
„Śląsk”, „Jedność Robotnicza”, 
„Sołdek’, „Olsztyn”, „Posejdon”, 
„Warmia”, „Pstrowski”, „Swaro- 
życ”, „Czech”, „Barbara”, i „1 
Maja”. Życzą pomyślnych wia­
trów i proszą o kontynuowanie 
korespondencji.

... I rybaków morskich

Poprzestajemy na tych kilku 
listach. Dobrze się stało, że o- 
bok zbiórki funduszów i darów w 
ramach „Akcji Noworocznej” mb) 
dzież wyraziła swoje uczucia i 
życzenia w listach. Ta szczera 
i bezpośrednia korespondencja po 
siada ważne znaczenie wychowa­
wcze: pobudza rzesze młodzieży 
do interesowania się sprawami 
morskimi i jest jednym z ogniw 
powiązania młodej społeczności 
szkolnej z morzem i ludźmi mo­
rza.

Mamy nadzieję, że te szczere 
w treści i poprawne w formie li-

Nie zapomniano i o rybakach, i sty nie pozostaną bez odpowiedzi
do których m. in, w imieniu ko-1 ze strony odbiorców» K Br,

— Ostrożnie, bo się pani pobrudzi — ostrzega ob, Figurska, 
gdy niebacznie opieram się o framugę okienną.

W zajętym niedawno przez oh. Pigurską i jej rodzinę mieszkaniu 
przy ul. Kościuszki w Gdańsku wszystko jeszcze pachnie świe­
żością,

— Dopiero wczoraj włączono 
nam gaz, elektryczne lampy też 
jeszcze nie wszędzie założyliśmy, 
ale grunt, że jest mieszkanie.

Rozglądam się po dużym, jas­
nym pokoju. Oprócz pokoju jest 
obszerna kuchnia i łazienka. W 
jednym z łóżek śpi roczna Danu­
sia, po pokoju kręci się 3-letni 
Zbyszek.

— W tym mieszkaniu, które 
poprzednio zajmowaliśmy, wciąż 
mi dzieci chorowały.

— A gdzie pani przedtem mie­
szkała?

— Na Olszynce. Mieszkaliśmy 
w dwóch wilgotnych klitkach na 
drugim piętrze. Ciężko mi było, 
szczególnie z dziećmi.

Dowiaduję się. że ob. Figurski 
jest zatrudniony w CZPPW w cha 
rakterze stolarza. Wraz z innymi 
pracownikami tej instytucji o- 
trzymał od ZOR-u mieszkanie 21 
grudnia, w dniu 70 rocznicy uro­
dzin Generalissimusa Stalina.

— Brak nam jeszcze bardzo 
dużo rezeży, bo w poprzednim 
mieszkaniu nic się nie mieściło. 
Firanki muszę kupić, łóżeczka 
dzieciom, jakąś* szafę też trzeba 
sprawić — snuje projekty ob. Fi- 
gurska.

Bardzo zadowoleni ze zmiany 
mieszkania są także ob. Siwkowie.
Ob, Siwka wróci! z'GdYiii z pra­

cy (pracuje również w CZPPW), 
ale że to święto Trzech Króli, 
więc razem z żoną wybiera się do 
teścia, z wizytą.

— Poprzednio mieszkaliśmy na 
kupie u teściów', w Oliwie przy ul. 
Kwietnej. Wilgoć tam była, że coś 
okropnego, teraz człowiek dopie­
ro odżył— mówi ob. Siwka.

A teraz przejdźmy na ulicę Ki­
lińskiego. W jednym z narożnych 
bloków, w miłym dwupokojowym 
mieszkanku wita nas uprzejmie 
główna lokatorka ob. Helena Go­
lenia, praco vraiezka Zakładów 
Dziewiarskich nr 10 we Wrzesz­
czu.

Na pytanie: jak czuje się wj 
nowym mieszkaniu, odpowiada z j 
rozjaśnioną prawdziwym szczęś-! 
ciem twarzą:

— Jak w' raju. Naprawdę, tnie-i 
szka się tu doskonale. Zwłaszcza, 
że poprzednio zajmowaliśmy sute­
renę przy ul. Batorego 21. Podło­
ga była cementowa, to nie moż­
na było dziecka ani rusz na zie­
mię puścić.

Za to teraz śliczny, wesoły Ryś 
będzie mógł sobie pobrykać. W 
plecach napalone, w mieszkaniu 
czyściutko.

Ob. Jędrzejczyk Henryk, prze­
wodniczący Rady Zakładowej je­
dnej z placówek GUM na Hołmie, 
sprowadzi! sią do mieszkania przy

iii. Kilińskiego dopiero wczoraj,
Ma czworo dzieci, najmłodsze 
dwumiesięczne śpi już w łóżecz 
ku, ustawionym w jednym z dwu 
jasnych pokoL Najstarszy, pięt 
nastoletni chłopiec jest uczniem 
szkoły elektrotechnicznej w O* 
runi.

Strasznie cieszymy się 
wszyscy z nowego mieszkania, 
Poprzednie mieszkanie, przy ulicy 
Kaznodziejskiej w Gdańsku, było 
tak wilgotne, że musiałem stałe t 
dziećmi po doktorach chodzić, bo 
wciąż chorowały.

— Teraz, to choćby i do końca 
życia mogę w tym mieszkaniu 
mieszkać i żadnej zmiany już nie 
chcę — mówi wesoło ob. Jędrzej­
czyk.

— i bardzo proszę, niech pani 
napisze, że my ludzie pracy bar- 

i dzo wdzięczni jesteśmy wszyst- 
j kim, którzy przyczynili się do 
j szybkiego wykończenia mieszkań 
jw blokach przy ul. Kilińskiego. .
j Z ukończonego dzieła zadowo­
leni są także pracownicy SPB.

-— Oddaliśmy do użytku w 
dniu 21 grudnia 132 izby miesz- 
kaine — wyjaśnia kierownik ro­
bót ob. Aleksander Pisz. A choć 
pracy naprawdę było wiele, ra­
iłoś i ludzi, którzy obejmują nowe 
mieszkania wynagradza wszelkie 
trudy. Wkrótce przystąpimy do 
budowy dalszych bloków. Sąsied­
ni oddany zostanie do użytku oh. 
15 lutego. Potem odbudowywać 
będziemy bloki mzv ul. Chro­
brego, (ż>

o
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Wybrzeże psfaie «czciło rocznicę mickiewiczowską W RAMACH ,,BIBLIOTEKI W PRENUMERACIE" CZYTEL- 
N/CF OTRZYMAJĄ :

„Rok Mickiewicza" dobiegł [kurso wi na ochotnicze recytacje 
końca. W całej Polsce jubileusz 3 poetów, ożywiły się nawet naj-
narodzin poety obchodzony był w 
skali rzadko dotąd spotykanej. 
Gdańsk, „miasto niegdyś nasze", 
które — zgodnie z proroctwem z 
„Pana Tadeusza" — znowu stało

bardziej ospale tereny. Eliminacje 
powiatowe recytatorów i zespo­
łów z świetlic robotniczych, wiej­
skich i młodzieżowych, ujawniły 
szeroki zasięg jubileuszu mickie-

się nasze, czciło pamięć Mickle- [wiczowskiego 
wieża z szczególną starannością, i Finał konkursu dnia 11 grudnia 
Nie hv° na naszym terenie miej- stał się nłe tyIko nader interesu-
s co woś ci, dokąd nie dotarła 
by nowa, poszerzona o demokra­
tyczne spojrzenie, wiedza o Mic­
kiewiczu. Nie ma chyba instytu­
cji ani organizacji społecznej, 
które nie przyczyniłyby się do

jącą imprezą artystyczną, ale ró­
wnież poważną manifestacją hoł­
du dla poety - redaktora „Trybu­
ny Ludów”.

Szczególnie wysoki poziom u-
uświetnienia* wielkiej1 ”poetyckiej j™iłY eliminacje młodzieży 

J 1 1 J szkolnej. Dwoje najlepszych, szkolrocznicy. •
Całość poczynań Roku Mickie­

wiczowskiego na Wybrzeżu sku­
pił w swym ręku Wojewódzki 
Komitet Mickiewiczowski, który 

też -organizował jeszcze w lutym 
Imrüguracyjne wieczory rocznico­
we w Gdańsku i Gdyni, a w 
marcu urządził wespół z ORZZ w 
Jelitkowie trzydniowy kurs mic­
kiewiczowski dla działaczy świet­
licowych. Świetlice zostały obfi­
cie zaopatrzone w materiały i wy­
brane teksty mickiewiczowskie.

Lato nie przerwało obchodów 
ku czci Poety. W łipcu odbyły się 
dwie masowe imprezy mickiewi­
czowskie: w Stoczni Gdańskiej
oraz na mdło w Sopocie, łączące 
żywe siowo z muzyką, pieśnią i 
tańcem. Zmontowany osobno 4- 
osobowy zespół artystyczny obje­
chał od lipca do sierpnia 30 
punktów na Wybrzeżu, w tym 15 
ośrodków wczasów, z montażem 
recytacji i scen dramatycznych 
Mickiewicza, Słowackiego i Pusz­
kina pt. „Siewcy wolności" w u- 
kładzie, reżyserii i _ z słowem 
wstępnym M. Szczepkowskiej.

nych recytatorów województwa,
R. Sobolewski z Gdańska i W. 
Burakowska z Sopotu, wystąpili 
z sukcesem w popisie ogólnopol­
skim w Warszawie.

Wagę konkursu recytacyjnego 
doskonale zrozumiały organizacje, 
instytucje i najpoważniejsze przed 
siębiorstwa Wybrzeża, fundując 
nagrody w książkach i innych ma­
teriałach świetlicowych na ponad
200.000 zł. Finał konkursu uświet­
niły też występy chórów Gdań­
skiego Związku Śpiewaczego, któ­
rzy z powodzeniem zaprodukowa- 
li, opracowywane przez poszcze­
gólne swoje komórki, „Sonety 
Krymskie” do muzyki Moniuszki.

Dowodem ofiarności, z jaką 
społeczeństwo Wybrzeża podeszło 
do jubileuszu Mickiewicza, była 
zbiórka na pomnik Poety w dn. 
4 grudnia z pomocą Starostw i 
Zarządów Miejskich. Minio niepo­
gody setki kwestarzy z Ligi Ko­
biet i ZMP z poświęceniem kwe­
stowały na terenie całego woje­
wództwa, osiągając łącznie sumę 
302.367 zł. W Gdańsku zebrano
85.000 zł, w Gdyni 60.000 zł, W

, Sopocie 50.000 zł. 10.000 zł prze-
Po października istniały jesz-; kroczyły powiaty: Elbląg (23.000), 

cze w naszym województwie po- j Wejherowo, Sztum, Starogard, 
wiaty, w których rocznica mic- Najlepsze indywidualne

go Słowa” z bajkami i balladami, jeżowskim. Piękną imprezę roczni
Muchtara Auezowa - Syn Kazachstanu

ponadto zaś urządził własny kon 
kurs recytacyjny z nagrodami 
wśród swoich kół wiejskich.

Związek Literatów dał 3 pre­
lekcje swoich członków: M.
Szczepkowskiej („Mickiewicz ja­
ko dramatopisarz"), E. Misiołka 
(„Dwa oblicza A. Mickiewicza") i 
E. Kochanowskiej („Mickiewicz 
bez koturnów"), razem z powtó­
rzeniami 11 wieczorów.

Towarzystwo Literackie im. 
Mickiewicza zorganizowało pu­
bliczny, niezmiernie interesujący 
odczyt prof. W. Kubackiego o 
„Dziadach” i „Jeźdźcu Miedzia­
nym” Puszkina, Biblioteka Miej­
ska — wystawę wydań Mickiewi­
cza, Państw. Teatr „Wybrzeże" dał 
kilkakrotnie obszerny montaż „Ja 
kocham cały naród”, zespoły ZMP 
systematycznie objeżdżały pro­
wincję z programem mickiewi-

cową zorganizowało TPPR wr Gdy­
ni, a z zakładów pracy — Zakła­
dy Przemysłu Olejarskiego „A- 
mada" i „Oleo-Union".

Poważny był wkład Polskiego 
Radia, które nie tylko nadawało 
fragmenty imprez mickiewiczow­
skich, recytacji, pieśni, ale ponad­
to na falę ogólnopolską dwa ory­
ginalne słuchowiska E. Kocha­
nowskiej i J. Krauzowej oraz 
znane z „Rejsów” opowiadanie 
F. Fenikowskiego z życia Mickie­
wicza. Prasa Wybrzeża często po­
święcała swe łamy sprawom mic­
kiewiczowskim, „Rejsy" dwukrot­
nie dały numery poświęcone Mic-' 
kiewiczowi.

Społeczeństwo Wybrzeża god­
nie uczciło 150-t.ą rocznicę uro­

dzin największego polskiego po­
ety. (em).

kiewiczowską odbiła się jedynie 
słabym echem. W listopadzie 
dzięki ogólno wojewódzkiemu kon-

1 E A 1 K V
TEATR WIELKI - GDANSK

Teatr nieczynny,
łEATR DRAMA I VCZNY GDYNIA 

Koncert Filharmonii Bałtyckiej.
TEATR KAMERALNY - SOPOT 

„Odwety” — godz. 19.30.
Państw. Teatr „Wybrzeże'' w Gdyni

komunikuje, że niżej podane zakłady 
pracy mają już do odebrania w Pow. 
Radzie Zw. Zawodowych W Gdyni, Plac 
kaszubski 11, bilety na przedstawienie 
pt. „Pan Damazy" w dn. 11 stycznia o 
godz. 19.30: Stocznia Gdyńska, Morskie 
Zakłady Rybne, Centrala Transportów 
Morskich, Rejonowy Urząd Telegr., Cen- 

' da Rybne, „Czytelnik”, „Paged”, „Dal-: 
mor”, Powsr.. Dom Towarowy, Ubezpie- 

.dnia Społeczna, Urząd Pocztowy Nr 5, 
Tirmel i Burton, Morski Instytut Rybac­

ki, Stocznia Rybacka, Zakłady Rybne np3, 
Gdyński Urząd Morski, Zw. Młodzieży 
Polskiej.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — Pustelnia Par- 

meńska — II. seria, dozwol. ściśle 
od lat 18. — godz. 16, 18, 20. 

GDYNIA — Atlantic — „Miasto west­
chnień” — od lat U). Początek
seansów 16, 18 i 20, w niedz. od 14. 

GDYNIA —- Goplana — „Na granicy'’ — 
Początek seansów o godz. 16.30, 
18.30, 20.30.

GDYNIA — Fala — „Spotkanie nad Ła­
bą” dozw. od lat 14. Początek
18 i 20, w niedz. od 16-tej.

GDYNIA — Promień — „Sąd honorowy”. 
Początek 18, 20.30. W niedziele 16. 
Od lat 14.

SOPOT — Bałtyk — „Bogata narzecze 
na” prod, radź., dozw. od lat 14, 
seanse w niedz. 14, 16, .18: w dni 
powszedn. 16, 18, 20.

OLIWA, — Polonia — „Złoty kluczyk”.
Dozwolony od lat 7. Pocz. 16, 18,
20, w niedz. i święta 14, 16, 18, 20. 

OLIWA — „Polonia” — „Klęska szpie­
ga” _ dozwolony od lat 14. Po­
czątek godz. 16, 18. 20 w niedz.
od 14.

WRZESZCZ — Capitol — „Życie dla 
nauki". Pocz. seansów godz. 15.30, 
18, 20.30, w niedz. od 13. 

WRZESZCZ — „Bajka” ~~ „Renegat” ~ 
dozw. od lat 16. Pocz. seansów 15.30, 
18, 20.30. W święta od 13. Poranek 
film. dn. 8, 1. dla dzieci „Timur 
i jego drużyna” — godz. li. 

GDANSK - .Światowid” — Ni*c*ynD* 
a powodu tamofttó,

wyniki w trój mieście osiągnęli: 
w Gdańsku: ob. ob. Furmańska 1 
Urbańska (3.393), w Sopocie — 
Uzlębło i Doszkówna z ZMP, w 
Gdyni — Chamski i Grabijas 
(świetlica Zarządu Miejskiego). Z 
miast powiatowych wybiła się 
para kwestarek Z Wejherowa — 
Walicka 1 Todajewska z Ligi Ko­
biet (2.903 zł), z miast niepowia- 
towych — z Pruszcza Sawicka i 
Waszczukowa również z L. K 
(2.024 zł). 7 kompletów nowego 
wydania dzieł Mickiewicza oraz 
2 komplety publikacji rocznico­
wych stały się zasłużoną nagrodą 
dla najlepszych kwestarzy.

Niezależnie od takich maso­
wych imprez na zakończenie Ro- 
ku Mickiewiczowskiego jak Kon­
kurs Recytacyjny i zbiórka na 
pomniki, w ciągu całego roku 
wiele organizacji i instytucji dato 
swój poważny wkład w rocznicę 
mickiewiczowską. Olbrzymi był 
udział szkół. „Czytelnik” dał na 
terenie całego województwa 120 
występów swego „Zespołu Żywe-

Słaby poziom I kroku bokserskiego
W hali ZMP w Sopocie odby­

wały się przez trzy dni zawody 
pięściarskie pod nazwą I Kroku 
Bokserskiego. Przez ring sopocki 
przewinęło się 42 zawodników. 
Poziom, imprezy w porównaniu 
z podobnymi zawodami organizo­
wanymi poprzednio na terenie 
Wybrzeża, był na ogół słaby. Za 
wiodła również frekwencja, tak 
publiczności jak i uczestników. 
Przyczyną tego są prawdopodob­
nie ferie zimowe i wyjazd wielu 
zawodników.

Zespołowo w ogólnej klasyfi­
kacji zwyciężyła gdańska „Gwar 
dia” — 11 pkt. przed sopockim 
„Ogniwem” — 7 pkt. i „Stalą” 
z Elbląga — 5 pkt.

Wyniki finałów były następu­
jące: w papierowej — tytuł zdo­
był Glasik („Ogniwo” —■ Sopot), 
zwyciężając po równorzędnej wal 
ce Dziubaka „(Kolejarz’’ — 
Gdańsk). W muszej Klinkorz

Narciarskie 
mistrzostwa ZSRR

Do Moskwy przybyło ponad 
100 czołowych narciarzy i narćia 
rek, by wziąć udział w ogólno- 
radzieckich zawodach narciar­
skich, które rozpoczną się pod 
Moskwą 8 bm.

Bieg na 18 km dla mężczyzn 
zgromadzi najlepszych biegaczy, 
wśród nich mistrza ZSRR na 50 
km. Smirnowa oraz zwycięzcę ze­
szłorocznego biegu na 18 km — 
Oliaszewa.

Narciarze radzieccy wykazali 
już na początku sezonu doskona 
łą formę, in. in. Czernyszew prze 
biegł 5 km w 19:22,0, a Bołotowa 
uzyskała na 3 km czas 14:41,0

(„Gwardia” — Gdańsk) wypunk­
tował swego kolegę klubowego 
Ahramczyka. W koguciej w wal 
ce półfinałowej Półforaezyk 
(„Stal — Elbląg uległ Wołdotów- 
skiemu („Stal” — Elbląg), który 
w finale zmierzy się z Halma- 
nem („Ogniwo” — Sopot) w piór 
kowej — Nawrot („Gwardia” • — 
Gdańsk) zmusił do poddania się 
w trzeciej rundzie Szczodrowskic 
go („Gwardia” — Tczew) w lek­
kiej ... Krawczyk („Ogniwo" -
Sopot) zwyciężył w pierwszym 
starciu Korzeniowskiego („Stal” 
— Elbląg). W półśredniej Śred- 
nicki („Gwardia — Tczew) poko­
nał w 3 rundzie przez k. o. Kost­
ka („Gwardia” — Gdańsk).

W spotkaniu towarzyskim roze­
granym na zakończenie zawodów 
zmierzyli się pięściarze sopockie 
go „Ogniwa” Glonka i Wojtkow- 
ski. Zwyciężył w 3 rundzie przez 
poddanie się przeciwnika bar­
dziej zaawansowany Glonka.

A. Skoi.

AuezCw, wybitny przeu 
młodej literatury ka­

zachskiej, urodził się w 1897 ro­
ku. W początkach Rewolucji Paź­
dziernikowej wchodził w skład 
rządu Republiki Kirgiskiej, na­
stępnie brał udział w walkach 
przeciwko KolczakouA.

Auezow to publicystai, krytyk 
i historyk literatury kazachskiej,

l| w której sam jako pisarz i drama 
litury zajmuje poczesne miejsce. 

W zbiorze opowiadań pt. „Ilieczo 
ry na chutorze“ i licznych drama­
tach maluje Auezow przeszłe i 
współczesne dzieje swego naro­
du. Najpełniejszy obraz swego 
kraju daje jednak w odznaczonej 
v: 1H8 roku nagrodą Stalina po- 

MaHB wieści „Syn Kazachstanu“ („A-
baj“), odtwarzającej życie Kazach 
stanu w drugiej połowie 19 w, 

„Syn Kazachstanu“ jest to po­
wieść o życiu i działalności naro­
dowego poety kazachskiego Abu­
ja, (Ibrahima Kananbajewa), ży­
jącego w 19 w. Aba.i — syn zna­
nego z okrucieństwa sułtana Agi 
Kananbaja — zrywa z ojcem i 
poświęca się pracy nad podniesie 
niem poziomu kulturalnego Kaza­
chów*, gnębionych przez, okrut­
nych bajów i carskich urzędni­
ków. Książka, oparta na boga­
tym materiale folklorystycznym, 
pozwala poznać czytelnikowi 
świat egzotycznej przyrody, zaz­
najamia go a życiem i obyczajami 
Kazachów, tego utalentowanego i 
kochającego swobodę i wolność 
narodu.

Igora Newerly - 
Archipelag ludzi odzyskanych

B I B L i O I E K1
Oddział Miejski TPPR w Gdańsko po- 

ieje do wiadomości. Se bibliotek» To­
warzystwa czyona Jest codziennie, psóc? 
niedziel i świąt w cjods. 18 — JO.

MUZEA
Państwowe Muzeum w Gdańsko. ul. 

SUeżnicka 25. obok Województwa. Wy­
stawy state: Sztuka średniowieczna Rze­
miosło artystyczne. Galerie . Malarstwa 
Polskiego. Muzeum dostępne dla publicz­
ności codziennie, z wyjątkiem ponie­
działków, od godz, !0 do 15 oraz w soboty 
niedziele 1 święta od godz. 10 do 19 —
Wstęp wolny.

WYSTAWY
Wystawa Reprodukcji Rysunków Ra­

faela otwarta codziennie w Sokalu Z. P. 
A. V Okręgu Gdańskiego w Sopo-ie,
przy ul Rokossowskiego 54 w godz 
j i —18 Wstęp bezpłatny.

Wystawa Obrazów Plastyków Gdyń­
skich otwarta codziennie od godz. 11 do 
16 w lokalu To w. Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej w Gdyni, przy ul. Wybickiego. 
Wstęp bezpłatny.

DYŻURY APTEK
od dnia 7. 1. do dnta 13. 1. 1950 r 

GDYNIA: Apteka pod Gryfem, ul. Staro- 
wiejska 34 i Nadmorska w Orłowie. 

SOPOT: Apteka Morska, ul. Stalina 724. 
WRZESZCZ: Apteka Społeczna nr 18, -- 

Plac Wybickiego 18.
GDAŃSK: Apteka Kaszubska, ul. Rokos- 

•owskieeo 35,

PAŃSTWOWE
BIURO PROJEKTÓW BUDOWNICTWA MORSKIEGO 
w Gdańsku - Wrzeszczu, Al. Wojska Polskiego nr 13

zatrudni od zaraz;
3 rutynowane maszynistki

Wynagrodzenie w/g Układu Zbiorowego Pracy w Budownic­
twie. — Zgłoszenia przyjmuje Oddział Personalny. 62

SREBRO ŁOM-MONE T Y 
SSŁ/MSJŁt »'.*

PŁACI NAJVVYZSZB CENY 
Państw. Wytwórnia Wyr. Bursztynów. 
WRZESZCZ - Kochanowskiego 41 
UU1-K

100.000, — /i
. na Nr 28480 w I kl. 57 lot.
200.000, — zł

na Nr 21057 w III kl. 57 lot.
200.000, — zł

na Nr 58009 w IV kl. 57 lot.
100.000, - zł

u a Nr 71092 w IV kl. 57 lot.
padły w szczęśliwej kolekturze 

Nr 182

Witolda Stefańskiego
Gdańsk - Wrzeszcz, 

Grunwaldzka 75/85
118-k

i jor Newerly urodził się w 1903 
r. u: Puszczy Białowieskiej. Jako 
siedmioletnie dziecko traci ojca i 
wychowuje się w domu dziadka, 
loivczego Białowieży.

Okres pierwszej wojny świato­
wej spędza wraz z matką w Ro­
sji. Do kraju wraca w 1923 roku 
osiadając w Warszawie.

W 1926 roku Newerly zostaje 
sekretarzem Janusza Korczaka i 
zaczyna okres intensywniej pracy 
w Domu Sierot, a potem w „Na­
szym Domu“, poświęcając się cal 
kowicie wychowankom Korczaka; 
prowadzi dla dzieci warsztat sto-

OGłOSZEHI/t E
SPRZEDAŻ

FOTELE, ’.astro, żyrandol, zegar ścienny, 
łóżko z materacami i inne sprzedam, — 
Sopot, Gen. Fiszera 9 — 5 od 17—19. 84
SPRZEDAM stołowy, kuchnię, amerykan­
kę, łóżko, łóżeczko dziecięce, kuchenkę 
elektryczną, Wrzeszcz, Aldony 15 m. 1.

____________ . __ 120-k
SPRZEDAM owczarka szkockiego 10-mie- 
śięcznego Wrzeszcz, ul. Wiązowa 2 m. 3.

111-k
STREPTOMYCYNĘ sprzedam. Oferty do
Dziennika Bałtyckiego pod^ 4L____92
KUTER rybacki dobry — 1.000.000 sprze­
da Kreft Łeba, Abrahama 7. 125

KUPNO

PAŃSTWOWE Przedsiębiorstwo natych­
miast. zakupi 2 szafy żelazne. Zgłoszenia: 
Gdańsk - Wrzeszcz, Grunwaldzka 114,
lip. ______ ____ __ M-k
PIANINO bardzo dobry stan kupię. 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 88 (sklep), 116-k

LOKALE
ZAMIANA 3 pokoi kuchnia, komfort,
centrum Chorzowa na takie iub mniejsze,
Gdynia lub okolica. Wiadomość: Święto­
jańska 139 m. 10. 99
DWA pokoje kuchnia, ogródek, Orłowo, 
Druskienicka 133 zamienię na podobne 
Gdynia. ICO
ZAMIENIĘ mieszkanie 2 pokoje z kuch­
nią, łazienką, własnym centr. ogrzewa­
niem, we Wrocławiu na podobne na tra­
sie Sopot — Gdynia. Oferty: Dziennik
Bałtycki pod „K. W. * 95
WYNAJMĘ pokój umeblowany solidnemu 
panu w Gdyni. Oferty pod „Solidny" do 
Dziennika Bałtyckiego. * * 90
POSZUKUJĘ 2—4 pokoi Sopot, wyłączone 
wzgl. zamiana. Zwrot remontu lub ko­
morne 5 lat. Oferty Czytelnik Sopot, Ro­
kossowskiego pod „Alma”. 88
2—3 POKOJE Sopot za zwrotem remontu 
poszukuję. Oferty- Czytelnik Sopot, Ro­
kossowskiego pod ,,724”. 87
ZAMIENIĘ 3 i pół pokoju willa Sopot 
Górny na 2—3 Sopot, Gdynia, tel. 516-6Ü.

86
POSZUKUJĘ 3 pokoi z kuchnią i przyna- 
leżnościami Wrzeszcz — Sopot —- Gdy­
nia. Zwrot kosztów remontu. Oferty; 
Czytelnik, Sopot, Rokossowskiego pod 
„Wyłączone". 95

KULTURALNY na stanowisku szuka po­
koju umeblowanego Sopot — Oliwa. — 
Oferty Czytelnik, Sopot, Rokossowskiego 
pod „Władysław". 80
ZAMIENIĘ komfortową kawalerkę, ku­
chenka, łazienka, taras, centrum Gdyni 
— na 2 pokoje kuchnia, komfort, Gdynią, 
Oferty: Dziennik Bałtycki pod „35”, 64

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY
ZGUBIONO legitymację Zw. Zaw. 0559C6 
Stencelówna Maria, Sopot. Chrobrego 23.

89
ZAGINĘŁA karta rejestracyjna wydana 
przez Starostwo Wejherowo na nazwisko 
Stanisłąrtf Palowski ur. 8. 5. 1887 r. Pro­
szę o zwrot. 119-k
ZGUBIONO tablicę samochodu Fort Eifel,
Nr rej. A-05032. Znalazca proszony jest 
o doręczenie; Zarząd Rejonu Północnego 
Hodowli Roślin PGR Wrzeszcz, Małachow­
skiego 1. _____ 110-k
ZGUBIONO książeczkę Ubezpieczalai Spo­
łecznej w Gdyni na nazwisko Stefanow- 
ski Franciszek, Orłowo, Sędziowska 44.

102
ZGUBIONO dowód tożsamości PKP nr 
434878 Juszkiewicz Władysław, Gdańsk.

91
SKRADZIONO .portfel z dokumentami: 
stałe zaświadczenie, odcinek, zameldowa­
nia — Bigot Marla, oraz odcinek zamel­
dowania — Bigot Józef, Gdynia-Cisowa,
Chylońska 176.___       96
ZGUBIONO zaświadczenie rejestracyjne 
RKU Gdynia na nazwisko Omerzetter Ju­
liusz. U
ZGUBIONO zaświadczenie stałe rehab, 
wyd. przez . Starostwo Chojnice na na­
zwisko Lubocka Anna, Puck, Rynek 18.

_ 101
SKRADZIONO dokumenty — dowód oso­
bisty, świadectwo moralności, zaświad­
czenie pracy M. H. D. na nazwisko Wit­
kowska Barbara. 123

WOLNE POSADY
LEKARKA poszukuje samodzielnej gospo­
si do trzech osób, referencje konieczne, 
warunki dobre. Zgłaszać się tel. 525-30
od 17-—19.        *3
LABORANTKĘ zatrudni nąiychmiast La­
boratorium Analiz Lekarskich Ubezpie­
czani Społecznej Sopot, Staliną^fh___ 82
PRZYJMIEMY dobrych Szlifierzy - podle- 
waczy luster do stałej pracy. Szklarskie 
Zakłady Wybrzeża, Gdynia, Świętojań-
ska_130, tel._16-21. _________________ 126-k
POTRZEBNY zdolny krawiec, Wrzeszcz, 
Boi. Chrobrego 56 m. 5, 113-k

UCZEŃ do zakładu introligatorskiego po­
trzebny. Zgłoszenia: Wrzeszcz, Wyspiań­
skiego 13-a. 114-k
POTRZEBNA kobieta do 2-lalniego dziec­
ku Wrzeszcz, Pestalozziego 14 — 4. 112-k
POMOC domowy potrzebna natychmiast, 
Wileńska 14 — i (boczna Sobieskiego).

__  105-k
PRACOWNICA domowa potrzebna zaraz. 
Gdańsk - Wrzeszcz, Fiszera. 5 m. 7 od 
godz. 16. 121

POSAD POSZUKUJĄ
KSIĘGOWY rutynowany poszukuje pracy 
dorywczej (bilanse, nadzór, prowadzenie 
porządkowania księgowości). Oferty 
„Rewident” „Prasa” Wrzeszcz, Barlic- 
kiego 15. 108-k
KWALIFIKOWANA ogrodniczka, prakty- 
ka, znajomość binderska, szuka pracy. 
Oferty „Prasa' Wrzeszcz, Barlickiego 
pod „444”. 106-k

lorski, redaguje pianw dzieci I 
młodzieży, znajdując równocześ­
nie czas rui studia na Wszechni­
cy.

W 1932 r. i w latach następ­
nych odbywa pisarz wędrówki ka­
jakowe po kraju, których rezulta­
tem są liczne opowiadania oraz 
powieść „Nurt nad. chłopskim 
brzegiem“.

W czasie ostatniej wojny w 
1943 r. aresztowany przez Gesta­
po. dostaje się na Pawiak, astam 
tak kolejno do obozów w Majdan­
ku, Oświęcimiu, Oranienburgu. 
Po powrocie do kraju w 1H5 r. 
pracuje w Zarządzie Głównym 
RTPD. W 1948 r. wydaje opo­
wieść pt. „Chłopiec z Salskich Sie 
pów“.

Podróż po Warmii i Maaurach 
w 1949 r. dostarcza autorowi te­
matu do opowieści mazurskich, 
czytanych w radio, które stano­
wią materiał do powieści pt. „Ar­
chipelag ludzi odzyskanych“.

Tematem książki są losy pięt­
nastoletniego włóczęgi, sieroty 
Kuby Pruszeayka, który po ośmio 
miesięcznym pobycie w Ośrodku 
RTPD rezygnuje z wyjazdu do 
bogatego stryja w Ameryce, po­
większając grupę ludzi odzyska­
nych dla nowej Polaki. Terenem 
akcji jest Puszcza Piska, Ośro­
dek Wychowawczy w Bartoszy­
cach, spółdzielnia pracy rybac­
kiej, wiejska zagroda.

deklaracja

Zamówienie „BIBLIOTEKI W PRENUMERACIE”
Zamawiam .... ..... książek, które zaznaczyłem krzyżykami

na zamieszczonym poniżej wykazie i zobowiązuję się do opła­
cenia należności w sumie ... ,..... ....... ...... zł (licząc po 200 zł
za jedną książkę).
Nazwisko i imię ................................................ ........................ .
Zawód ................. ..... .............. .............. ........—.......... ............
Adres; ......................................... ........................................... -.....~*

1. Auezow M. — Syn Kazachstanu (Abaj")
2. Newerly I. — Archipelag ludzi odzyskanych.
3. Mach W. — Rdza.
4. Sieroszewski W. — Zamorski diabeł.
5. Stil A. — Górnicy.
6. Uhse B. — Synowie.

Zaznaczyć krzyżykami najmniej 3 książki.
Deklarację wypełnić czytelnie, przestać pod adresem: War-
— -ń Daszyńskiego 16 „Czytelnik" — Biblioteka w Pre-szawa, ul 
:n ucieracie

NAUKA
ANGIELSKIEGO udziela rodowity Ame­
rykanin — były profesor Uniwersytetu 
Łódzkiego. Wiadomość: Sopot, Grand- 
Hotel 3J0, godz. 18—21. 67
TAŃCÓW towarzyskich naukę rozpoczy­
nam 10 stycznia, Wrzeszcz, Pileckiego 4.

'11960
CHESTERFIELD'S COLLEGE, Sopot, Grun­
waldzka 33 — angielski — dzieci (przed­
szkolne). Dorośli — rosyjski — angielski, 
Wrzeszcz. Grunwaldzka 44 m. 3. 115-k

RÓŻNE
DNIA 31. 12. 1949 zgubiono w restauracji 
„Orbis” damski złoty zegarek. Uczciwego 
znalazcę prószę o zwrot za wynagrodze­
niem. Wrzeszcz, Mickiewicza 45/7. 109-k
KTO pomoże pożyczką kobiecie znajdu­
jącej się w krytycznej sytugeji. Zgłosze­
nia „Prasa” Wrzeszcz, Barlickiego 15 
pod „50.000”. 117-k

URZĄD WOJEWÓDZKI Wydział Weterynarii ogłasza 
przetarg nieograniczony na sprzedaż dwóch samochodów oso­
bowych:

1. B M.W. 6 cyl. 2. Fiat 4 cyh
do oglądania w garażach Państwowego Szpitala dla Zwierząt 
w Gdańsku., ul. Kartuska 249 codziennie w godzinach urzę­
dowych.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Przetarg 
samochodowy' należy składać w Wydziale Weterynarii Dzia­
łu Rolnictwa i Reform Rolnych — Gdańsk, Świerczewskie­
go 30 pok, nr 314 do dnia 17 stycznia 1950 r. godz. 9-ta. 
Do ofert należy dołączyć kwit jako dowód wpłacenia do 
I Urzędu Skarbowego w Gdańsku na r-k depozytowy Urzędu 
Wojewódzkiego Gdańskiego wadium w wysokości 5 proc. sumy 
oferowanej.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 17 stycznia 1950 r. o godz. 
10-lej w Państwowym Szpitalu dla Zwierząt w Gdańsku, przy 
ul. Kartuskiej 249. 103-k

„WŁASNY DOMEK“
KOLEKTURA LOT. PAŃSTW. Nr 228 

Gdynia, 22 Lipcg 32
SPRZEDAJE LOSY 

do kl. I — 58 loterii,
124

ZGUBIONO jesionkę granatową męską 
2. 1. w Gdyni. Znalazcę za zwrot wyna­
grodzę, Gdynia, Portowa 6 m. 8. 122
ŻA długi i wszelkie zobowiązania zacią­
gnięte przez żonę.moją Helenę nie odpo­
wiadam. Cofor Józef. ___________  93
ZGUBIONO rękawiczkę czarną damską 
fifterkiem — 2 stycznia, Mściwoja 
10 Lutego. Proszę zwrócić; Dziennik Bał­
tycki 10 Lutego. 94
PRŻYBŁĄKAŁ się czarny wilk — do ode­
brania Sopot, Powstańców Warszawy 9 
— 11. Po itr dniach uważam za własność.

»1

OSTRZEŻENIE
Za długi i zobowiązania mo­

jej żony Sobolewskiej Stani­
sławy, wynikające z prowa­
dzonego handlu z ob. Karoliną 
Pieńkowską w r. 1948 i samo­
dzielnie w 1949 r. we Wrzesz­
czu, przy ul. B. Chrobrego 1 
nie odpowiadam.
107-k SOBOLEWSKI LEON 
Wrzeszcz, ul. Dr. Kubacza 22.

DZIURKARKĘ
bieliinianq

kupimy
of©rły

» DZIENNIK BAŁTYCKI« 
„PANE“
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Wieczorem pogaszono światła. 
Statek posuwał się naprzód jak 
widmo. Sierżant Leszcz położył się 
na pokładzie.

Nad ranem, kiedy wszyscy jesz­
cze spali, w pobliżu „Sybiru“ wy­
nurzyła się niemiecka łódź podwo­
dnai.

Uderzyła znienacka. Torpeda 
rozpruła kadłub statku. Ogień bu­
chnął ku niebu.

— „Alarm!!!“

JL1CIUZLV Z V I LU Uli
miejsc. Załoga starała się utrzy­
mać spokój.

— „Stać na miejscu! Zaraz o- 
puścimy statek...“

PROGRAM RADIOWY
NA NIEDZIELĘ, 8 STYCZNIA 1950 B.

6.53 — Sygnał czasu. 6.55 — Program.
7 — Gawęda niedzielna- 7.15 — Muzyka.
8 — Dziennik por. 8.20 — Muzyka. 8.55
— Audycja SKRK. 9 — Muzyka organo­
wa. 9.30 — Muzyka poważna. 10 —
Skrzynka oqolna. 10.15 — „Rozmowa
dwóch matek” — St. Kryńska. 10.30 — 
„W krainie operetki''. 10.50 — „Skrzyn­
ka korespondentów'' — Jerzy Chybowskt. 
11 — Recenzja. 11.10 — Muzyka. 11.15 — 
Koncert symf. 12.0-4 — Dziennik poł.
12.15 — Koncert. 13 — Pog. naukowa.
13.15 — „Niedziela na wsi”. 14 — „U na-
szych twórców". 14.10 —• Koncert Polskiej 
Kapeli Ludowej. 14.40 — „Eugeniusz
Onegin”. 15 — Kwadrans muzyki rozr.
15.15 — „Dwanaście miesięcy”. — słuch. 
16 — Dziennik popo-ł. 16.20 — „Nasza 
chóry śpiewają”. 16.50 — Pog histo­
ryczna. 17 — Koncert. 18 —_ „Koguty 
pieją” — .słuch. 19 — Aleksander Głazu- 
now — Kwartet smyczkowy op 64. 19.30
_ Aud. wymienna. 20 —- Dziennik wiecz.
20.30 — Rezerwa. 20.40 — „Z trontu ra- 
dioionlzacjl" — A. Śmiejan 20'45 ~ 
„Najciek. aud. przyszłego tygodnia” — 
H. Skrodzka. 20.50 — Muzyka. 21 —
„Teatr Eterek”. 21.30 — Koncert. 22.05 — 
Wiad. sportowe. 22.30 — Muzyka tan.

Niech wypowiedzą się 
i inne kobiety...

Jako osoba zainteresowana, ko­
rzystam z okazji, aby w „Śmiało 
i szczerze“ zabrać głos w sprawie, 
która dla rodzin pracowniczych 
posiada wielkie znaczenie. Chodzi 
o zasiłki rodzinne.

Nasze państwo ludowe otacza 
opieką rodziny pracownicze, przy 
znając tym, które są obarczone 
potomstwem specjalne dodatki pie 
niężne.

Tam, gdzie jest dużo dzieci, za­
siłki te stanowią poważne kwoty, 
które winny być óbrócone na po­
trzeby naszych pociech. Nie zaw­
sze tak się dzieje w praktyce! 
Często mąż - pijak, aby zdobyć do 
datkowe fundusze na wódkę, za­
biera zasiłek do własnej kieszeni, 
krzywdząc nie tylko dzieci, ale i 
całą rodzinę.

Jak przeciwdziałać i walczyć z 
takim stanem rzeczy? Wskutek 
apelu Rady Związków Zawodo­
wych, wielkie instytucje na Wy­
brzeżu jak Stocznia, Centrala Wę 
głowa czy „Portorob“ wprowadzi 
ły taki zwyczaj, aby w wypadku 
reklamacji pokrzywdzonej rodzi­
ny, oddawać dodatek rodzinny nie 
mężowi - utracjuszowi, lecz jego 
żonie.

Jednak nie wszystkie instytucje 
wprowadziły u siebie takie prze­
pisy. Czy nie należałoby upowsze 
chnić wydawania zasiłków rodzin 
nych wyłącznie żonom pracowni­
ków ?

Może i inne kobiety zabiorą 
głos w tej palącej sprawie : wy­
powiedzą się na ten temat.

Pokrzywdzona

Wyjaśnienie 
Dyrekcji Poczt

W związku z notatką prasową 
pod tyt. „Telegraf szwankuje“ 
zamieszczoną w „Dzienniku Bał­
tyckim“ nr 299 z dnia 30 paź­
dziernika 1949, Dyrekcja Poczt 
wyjaśnia, że opóźnienie w doręczę 
niu telegramu nadanego w Gdyni 
dnia 8. 10. 1949 do Lidzbarka 
Warmińskiego nastąpiło głównie 
£ powodu nie podania przez na­
dawcę sposobu doręczenia telegra 
mu odbiorcy, zamieszkałemu w za 
miejscowym okręgu doręczeń, wo 
bec czego telegram doręczono ad­
resatowi w miejscowości Krzywy 
Młyn pocztą dnia 12. 10. 1949 r.

Doręczenie telegramu w środę 
dnia 12. 10. 49 r., zamiast w po­
niedziałek dnia 10. 12. 1949 r., 
nastąpiło z opóźnieniem wskutek 
choroby listowego, doręczającego! 
w miejscowości Krzywy Młyn.

Winnych pracowników: Rejono 
wego Urzędu telef.-telegraf, w 
Gdyni, który nie zwrócił uwagi 
nadawcy na konieczność podania 
sposobu doręczenia telegramu 
przeznaczonego do miejscowości 
bez placówki pocztowej oraz Urzę 
du Pocztowego Lidzbark War­
miński, który nie zarządził za­
stępstwa za chorego listowego po 
ciągnięto do odpowiedzialności 
służbowej.
Dyrekcja Okręgu Poczt i Tele­

grafów — Gdańsk

Kolejki przy kinach
W związku z notatką, jaka uka 

zała się w Nr. 347 Waszego cza­
sopisma z dnia 18 grudnia br„ 
dotyczącą nieporządków przy ka­
sie kina „Świt“ w Wejherowie, 
wyjaśniamy, po stwierdzeniu sta 
nu faktycznego, że w kinie „Świt“ 
sprzedaje się bilety bez kolejki 
jedynie osobom do tego upraw­
nionym i to — inwalidom wojen­
nym i pracownikom Filmu Pol­
skiego, pozostałe natomiast osoby 
nabywają bilety normalnie w ko­
lejce.

Zachodzą również wypadki na­
bywania biletów przez zakłady 
pracy zbiorowo — bez kolejki, 
lecz tylko na filmy społeczne — 
pożyteczne. Równocześnie stwier­
dzamy, że autor i w tym niesłu­
sznie oskarża personel kina, ten 
bowiem stara się utrzymać porzą 
dek przed kasą, co jednak z uwa­
gi na małą poczekalnię, szczegól­
nie wówczas gdy ta jest zapełnio 
na, nie zawsze mu się udaje.

Wypada nam również dodać, że 
część przybywających do kina nie 
zawsze chętnie korzysta z przyj ę 
tych zwyczajów zachowania kolej 
ności, lecz stara się i to dość czę 
sto, wszelkimi możliwymi środka­
mi omijać i przekraczać przyjęte 
zwyczaje.
Dyrektor Okręgowego Zarządu

Rozpowszechniania Filmów 
mgr Z. Jagielski

Krzywda i niedopatrzenie
(Głos szefa)
Od kilku dni pojawiają się na 

łamach „Dziennika Bałtyckiego“ 
listy maszynistek, żalących się na 
niedocenianie ich pracy przez prze 
łożonych i na zbyt niskie uposa­
żenie.

Nie wydaje mi się, by zarzut 
niedoceniania pracj maszynistek 
był słuszny. Trudno mi przypuś­
cić, by mógł znaleźć się przełożo-' 
ny, któryby uważał dobrą maszy­
nistkę za mniej wartościowego, 
czy mniej potrzebnego pracowni­
ka od innego fachowca o dobrych 
i wysokich kwalifikacjach. Jeśli

taki przełożony jest, to stwier­
dzam, że nie zna dobrze pracy i 
potrzeb powierzonego mu przed­
siębiorstwa i sam sobie wystawia 
świadectwo dużej ignorancji.

Ze swej strony pragnę stwier­
dzić, że debra i inteligentna ma­
szynistka, maszynistka, która po 
trafi pracować samodzielnie jest 
w przedsiębiorstwie prawdziwym 
skarbem i jest tak samo niezbęd­
na jak dobry technik czy księgo­
wy. Uważam, że dobre funkcjono 
wanie przedsiębiorstwa zależy w 
znacznym stopniu od tego, czy 
przedsiębiorstwo posiada dobre i 
pracowite maszynistki.

Pragnę też przy tej okazji wy­
razić najwyższe uznanie i wdzięcz 
ność tym ciężko pracującym i bar 
dzo pożytecznym pracownicom.

Rację mają, moim zdaniem, te

maszynistki, które skarżą się na 
zbyt niskie uposażenie. Umowy 
zbiorowe, przewidujące dla ma­
szynistek uposażenie w grani­
cach VIII—X gr. płacy, są dla 
nich wielką krzywdą i dużym nie 
dopatrzeniem.

Z całego serca życzę wszsytkim 
maszynistkom o pełnych kwalifi­
kacjach, by Związki Zawodowe za 
jęły się poważnie ich sprawą i by 
ta krzywda została jak najszyb­
ciej usunięta.

A. Hirschler
Naczelny Dyrektor Dyrekcji 

Państw. Przemysłu Miejscowego 
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Grunwal­

dzka 216
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Złóż ofiarę na T. B. S.

SKRZYNKA P0RA0 PRAWNYCH
562. „Biedny człowiek dokwate­

rowany“, Gdańsk-Wrzeszcz. Pła­
ci się komorne stosunkowo do za­
jętego mieszkania. Skoro zatem 
mieszkanie składa się z trzech 
pokoi, należy płacić jedną trzecią 
część komornego. Również za 
świadczenia należy płacić jedną 
trzecią część ogólnej sumy świad 
czeń, przypadających od całego 
mieszkania. O ile właściciel nie 
chce przyjąć dobrowolnie tak o- 
bliczonej kwoty, należy mu prze­
słać przekazem pocztowym, gdy 
zaś i tego nie przyjmie, należy 
złożyć do depozytu sądowego. Ko­
morne płaci się zgóry i zwycza­
jowo od dn. 5 do 8 miesiąca.

563. Stała czytelniczka Alichal- 
ke, Gdynia - Chylonia. Wniosek o 
przyznanie pożyczki należy złożyć 
do Okręgowej Rady Związków 
Zawodowych w Gdańsku.

564. Lemańczyk W., Stegna, 
pow. gdański. Potrącalność kosz- 
tów uzyskania przychodów z po­
szczególnych źródeł należy oce­
niać w' każdym przypadku z oso­
bna, dlatego władza skarbowa ma 
prawo obliczać dochód w zależno­
ści od wysokości uznanych wy­
datków'.

Wniesienie środka prawnego 
nie wstrzymuje obowiązku zapła­
cenia wymierzonego podatku.

Domiar jest płatny natych­
miast.

Odnośnie maszyny do szycia na 
leży wystawić o wyłączenie spod 
egzegucji. Należy przede wszyst 
kim przed wytoczeniem powódz­
twa przeciwko władzy skarbowej 
i dłużnikowi pisemnie żądać zwoi 
nienia, przedstawiając wszystkie 
zarzuty, które ma pani zamiar 
podnieść w powód,ztwde, ze wska­
zaniem środków dowodowych. De

cyzja urzędu winna zapaść w clą 
gu dwóch tygodni, przy czym U- 
rząd Skarbowy winien zawiesić 
postępowanie egzekucyjne do cza­
su załatwienia wniosku.

Co do palta męża nie widzimy 
widoków powodzenia w wygraniu 
sprawy.

565. W. Sztych, Gdańsk-Sianki. 
Należy -wziąć przede wszystkim 
pod uwagę, iż Gdańsk leży w 
strefie nadgranicznej, przeto 
przepisy muszą być wydatnie za­
ostrzone, jeśli chodzi o zameldo­
wanie na zamieszkanie (stałe). 
Posiada Pan odtworzoną metry­
kę urodzenia przez Sąd, przeto 
nie ma trudności w przedstawie­
niu jej władzy. To samo odnosi 
się do uzyskania poświadczenia 
zamieszkania w Raciborzu. O- 
świadczenie o pobycie w czasie o- 
kupacji w obozie jeńców można 
uzyskać w ten sposób, że wraz ze 
świadkami należy się zgłosić do 
notariusza, który poświadcza pod 
pisy zeznających świadków. Świa 
dectwa ślubu i metryki urodzeń 
dzieci musi Pan mieć, gdyż czyn 
ności odnoszą się również i do 
nich.

Co do notarialnych poświad­
czeń musimy stwierdzić, iż wła­
dza może poświadczyć niektóre do 
kumenty, ale nie musi.

Świadectwo obywatelstwa Pań 
stwa Polskiego jest konieczne. 
Zresztą winien się Pan zgłosić 
osobiście do naczelnika Wydzia­
łu Administracyjnego Zarządu 
Miejskiego w Gdańsku, celem 
szybszego załatwienia swojej spra 
wy.

566. K. K., Gdynia. Ma Pan 
prawo do dwutygodniowego ur­
lopu.

Wczasy zimowe
Dyrektor Widełka postanowił 

wyjechać z żoną na dwa tygod­
nie wczasów' zimowych. Było to 
przed samym Nowym Rokiem. 
Zostawił wszystkie sprawy Cen­
tralnego Biura Zakupów Wskazó 
wek do Zegarkową po czym udał 
się na dworzec.

W ostatniej chwili, na kilka 
minut przed odejściem pociągu, 
przypomniał sobie:

— Prawda, spodziewam się 
bardzo ważnego listu w sprawie 
pewnego transportu. Muszę ten 
list osobiście załatwić, bo nikt 
mnie w tym nie wyręczy.

Pobiegł do kabiny telefonicz­
nej i połączy! się z biurem.

— Gdy nadejdzie do mnie list, 
wyślijcie mi go natychmiast na 
W'czasy zimowe.

Podał swrój adres i zadowolo­
ny wsiadł do pociągu, który u- 
wiózł go w śnieżną dal.

Gdy przyjechali na miejsce — 
Dowiedział zadowolony:

— No, teraz mam przez dwa 
tygodnie spokój. Mogę nareszcie 
wypocząć.

W momencie, gdy wypowiadał 
te słowa, wezwano go do telefo­
nu.

— Nadszedł list do pana — meł 
dowala sekretarka.

Oar zaioigi 
m-s „Batory“
Delegat Zw. Bojowników o 

Wolność i Demokrację z m-s „Bo- 
tory” p. Franciszek Zalewski wrę 
czył dwie skrzynie pomarańcz o* 
raz 16.430 zl jako dar od załogi 
m-s „Batory" dla dzieci i wdów 
po poległych bojownikach o wol­
ność i demokrację, zamieszkałych 
w Gdyni.

Zarząd Związku, w imieniu sie­
rot i wdów, składa ofiarodawcom 
serdeczne podziękowanie.

— Czyż nie mówiłem, żeby mi 
go natychmiast przesłano?

— Tak, ale za późno przypom­
nieliśmy sobie o tym. Błąd zo­
stał naprawiony i list wysłaliś­
my.

Mija dwa dni. Dyrektor Wideł 
ka jest niespokojny. Dopytuje 
się na poczcie. Listu nie ma.

— Dłużej nie wytrzymam — 
mówi do żony. — To taka pilna 
sprawa — jadę do Gdyni.

Wsiadł do pociągu i pojechał.
Zmęczony podróżą wpada jak 

bomba do biura.
— Gdzie jest ten list? — pyta.
Sekretarka jest zmieszana.
— Proszę pana dyrektora — 

zaszła pomyłka. Zamiast na wcza 
sy, wysłaliśmy ten list do pana 
do mieszkania w Gdyni.

Dyrektor biegnie czym prę­
dzej do domu.

— Nie było tu dla mnie listu? 
— pyta dozorcy.

— A tak, był — woła ucieszo 
ny — nadszedł, ale pan zostawił 
swój adres na wczasach, więc 
go zaraz tam wysłałem.

Dyrektor Widełka pędzi na 
pociąg, wsiada do wagonu i je- 
dzie na wczasy.

— Jest list? — pyta żony.
—• A był... wiedziałam, że to 

bardzo pilna sprawa, więc od­
wrotną pocztą wysiałam go do 
ciebie do Gdyni.

Dyrektor Widełka wypowie­
dział kilka niemiłych słów.

Wsiada do pociągu i po raz 
drugi jedzie do Gdyni. Spotyka 
listonosza.

— Wiedziałem, że pan dyrek­
tor wyjechał, więc list wysłałem 
na wczasy — tłumaczy listonosz.

Dyrektor Widełka dzwoni do 
żony:

— WTyślij natychmiast z po­
wrotem do Gdyni.

Wreszcie po dwóch tygodniach 
otrzymał list. Nerwowym ru­
chem rozerwał kopertę.

— „Szczęśliwego Nowego Ro­
ku” — życzy klub sportowy 
„Wskazówka” — było treścią li­
stu.

GROT.

W dniu 7 stycznia 1950 r. o godz. 10-tej w sali konferen­
cyjnej Dyrekcji Państw. Przemysłu Miejscowego na Wojew. 
Gdańskie (Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 216), odbędzie się

KONFERENCJA 
celem ustalenia zapotrzebowania Przemysłu 
Kluczowego i uspołecznionego aparatu dy­
strybucyjnego, na wyroby zakładów podle­
głych Dyr. Państw. Przemysłu Miejscowego 
na woj, gdańskie w zakresie branż: meta­
lowej, drzewnej, papierniczej, chemicznej, 
ceramicznej, skórzanej i elektromechanicz­
nej.

Dyrekcja prosi zainteresowane instytucje o delegowanie 
ich przeds^awicieli z odpowiednimi materiałami. 104-lc
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A wino, wino w portowych kafejkach 
Ilawru po raz pierwszy zmusiło ich do za­
chwytów, do pomyślenia o lepszej przyszło­
ści, do nadziei.

Czyżyk, Esteban, Borek wieźli po kilka­
naście butelek wina. Jak znawcy wymieniali 
między sobą nazwy gatunków, opowiadali o 
smakach win czerwonych i białych. Nie chcie 
li nawet spojrzeć na quebraco, które Cebul­
ski juz ostatecznie zaszpuntował w maga­
zynie,

Statek zmieniał kurs. Pilot niezgrabnie 
czepiając się sztormtrapu, schodził do moto­
rówki, zamieniając jeszcze ostatnie uprzej­
mości z Bosakiem, który wychylony przez 
nadburcif, żegnał go swoją śmieszną francu­
szczyzną. Kapitan obserwował ich na skrzy­
dle mostku. Był zadowolony, że ma już poza 
sobą pobyt w Hawrze. Przez cały czas poby­
tu wyszedł na ląd tylko dwa razy w spra­
wach służbowych. Powojenna Francja nie u- 
łagodziła jego uczuć. Czuł się szczęśliwy, Ź9

wizyta trwała krótko, choć tym razem urzę­
dnicy francuscy w niczym nie przypominali 
przedwojennych. Byli uprzejmi, ulegli, chęt­
nie przyjmowali upominki i nie było mowy 
o jakichś szykanach i węszeniu po statku za 
kontrabandą. Wydawali się raczej biednymi 
funkcjonariuszami biednego kraju, który nie 
potrafi zaspokoić ich potrzeb zwykłych i ko­
niecznych do życia. W duchu stary cieszył 
się, że tak ich dostało. Mają na co zasłużyli.

Statek szedł teraz do Londynu po samo­
chody, które czekały na przewóz do Polski. 
Wybrzeża francuskie przepadły w wieczor­
nej ćmie. Wiała lekka bryza. Statek znowu 
uwolniony od ładunku lekko poddawał się 
falom. Kapitan oparł się o poręcz i wspomi­
nał lata wojny, w czasie której uwijał się po 
Kanale la Manche jak po własnym podwór­
ku. Ile przeżyć, ile przygód, ile ominiętych 
szczęśliwie niebezpieczeństw. Wydawało mu 
się, że każda fala jest mu znajoma, że każdy 
świst wan*ów to oddech starego, przyjaciel­
skiego wiatru, opiekuna tej cieśniny. Z ma­
rzeń wyrwał go głos Boguckiego. Meldował « 
mu zmianę wachty. Bogucki. I z nim pływało 5 
się po tych wodach naszpikowanych minami. 
Ile szczęścia, ile przytomności umysłu, ile "j* 
nerwów pochłonęły rejsy w tych latach?

Przenikliwy chłód dał się we znaki pasa­
żerom. Wszyscy uciekli do salonu. — Tylko 
żebyśmy nie wjechali na jaką minę — za­
trwożył sie Borek. — Marynarze mówili, że 
tu łatwo wpaść na minę — usprawiedliwiał 
się, bo kobiety obrzuciły go groźnymi spojrzę 
niami. Jeszcze wszyscy byli pod wrażeniem 
meldunku Bergmana, który, gdy statek zbli­
żał się do Hawru, zakomunikował kapitano­
wi ostrzeżenie stacji angielskich o zerwanej 
minie magnetycznej, pływającej w kierunku 
wybrzeży francuskich.

Wiadomość ta obiegła cały statek. Zasto­
sowano natychmiast środki zapobiegawcze. 
Włączono degausing 12s) na dziobie postawio­
no wachtę. Statek zawinął szczęśliwie do Ha­
wru. Jedynie dzienniki francuskie doniosły 
na drugi dzień, że w czasie sztormu pod Ply­
mouth wyleciały w powietrze cztery trans­
portowce brytyjskie, — ofiary wędrujących 
min. Ale szlak Kawr — Londyn był bezpiecz­
ny. Nawet kapitan ostrożny i nie skory do 
ryzyka nie bał się niczego.

Kolację zjedzono w dobrych humorach. 
Borek uspokoił się po oświadczeniu kapita­
na, że nikomu nic nie grozi. Zaczęli się więc 
wypytywać kapitana o pieniądze angielskie, 
musiał im tłumaczyć układ pieniężny. W ża­

den, sposób nie mogli bowiem pojąć, że 12 
pensów to szyling, a 2Ö szylingów składa się 
na funta, i że gwineje, mają dwadzieścia je­
den szylingów.

— To my ładnie będziemy wyglądać — 
niepokoił się Esteban — ja tego nigdy nie 
zapamiętam. Przecież to nieludzka historia 
te pensy i szylingi. Będą mnie okradać na 
każdym kroku.

— Ciekawy jestem jak go będą okradać, 
skoro nie ma pieniędzy — szepnął stary Kra- 
marczyk do żony.

— Cicho — położyła palec na ustach — 
jeszcze usłyszy. — I stary zamilkł.

— A puszczą nas na ląd? — zapytał Cze­
kalski.

— Puszczą. Nie ma obawy. Ujrzycie Lon­
dyn, który przeżył dziewięćdziesiąt nocy pod 
rząd w czasie największych nalotów niemiec­
kich — oświadczył kapitan prawie dumni \ 
bo akurat w te miesiące 1910 roku siedzi 
w Londynie i sam to przeżywał na własn 
skórze.

— Nie wyobrażam sobie miasta bardziej
zniszczonego od Hawru — rzekł ksiądz Mo­
skala. (Ciąg dalszy jutro)

126) Nazwa przyrządu pozwalającego 
chronić statek przed minaim magnetyc®«
<sysi4


